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Złote myśli Pisma św.

CHRZEŚCIJANIN A ŚWIAT
„Tak bow iem  Bóg um iłował świat, że S y n a  swego  

Jednorodzonego dał, aby ka żd y , kto w  Niego w ierzy , nie 
zginął, ale miał życie wieczne. A lb o w iem  Bóg nie pos­
łał swego S yn a  na św iat po to, aby św ia t potępił, ale 
pn to, aby świat został przez  Niego zbaw iony” 
(J 3, 16— 17).

..W szystkie dzieła Pana są bardzo piękne, a każdy  
rozkaz Jego w  sw oim  czasie jes t  w yko n a n y .  Na Jego  
wezw anie  woda stanęła jak  sp iętrzony wal, a na słowo 
ust Jego pow stały n iezm ierzone oceany" (Syr  39, 
16— 17).

Biskup Franciszek Hodur, organizator Kościoła Narodowego 
oraz tw órca jego ideologii, w  broszurze pt. „Jaki Kościół’’ tak  
pisał o człowieku i jego zadaniach w  stosunku do siebie sa ­
mego i otaczającego go św iata: „Bóg nie stw orzył człowieka 
doskonałym, skończonym tworem, ale słabym, skłonnym  do 
dobrego i złego, skazanym  na ustaw iczną pracę, cierpienie 
i walkę, upadki i zwycięstwa. W istotę ludzką tchnął p ragnie­
nie szczęścia, praw dy, poczucie sprawiedliwości, w iarę w swe 
pochodzenie Boże i dążenie do doskonałości. I te właścfwosci 
ludzkiej istoty spraw iają, że człowiek w spina się coraz wyżej 
po drabinie swego przeznaczenia; rozw ija um ysł i obejm uje nim 
wszechświat, uszlachetnia serce i pojm uje lepiej i kocha go­
ręcej Boga, opanow uje m artw ą przyrodę i czyni ją swoją po ­
mocnicą i sta je się coraz bardziej społeczną istotą, widzącą 
we współpracy człowieka z człowiekiem cel swego doczesnego 
życia" (Pisma  t. T, W -w a 1S67, s. 19).

A nalizując i rozw ijając wypowiedź biskupa Franciszka Ho- 
dura o zadaniach człowieka — wierzącego człowieka — ściślej 
chrześcijanina w  otaczającym  go świecie, możemy dojść sfo r­
m ułowania następujących tw ierdzeń:

1. Człowiek jest stworzeniem istniejącym w świecie

Pan Bóg stworzył św iat — niebo i ziemię oraz wszystko, co 
się na niej znajduje, a następnie, jakby w  centrum  tego świata, 
umieścił człowieka. Pismo św. powiada, ze wszystko, co P an  
Bóg stworzył, było dobre. Tę wypowiedź, zaw artą  w  Księdze 
Rodzaju, rozw ija bardziej autor księgi Mądrości Syracha, który 
podkreśla, że wszystko co jest na świecie, jest godne kochania 
i n ie  m ożna mówić „To od tam tego jest gorsze, albow iem  w szyst­
ka uznane będzie za dobre w  sw oim  czasie“ (Syr 39. 33— 
Wśród tych pięknych i dobrych dzieł Bożych działa człowiek 
i musi tak  postępować jak  ich w łodarz, a nie samowolny w łaś­
ciciel. Musi je  uważać za dobra wspólne, które m ają służyć 
i przynosić pożytek w szystkim  ludziom. Kto sam, egoistycznie, 
chce korzystać z dóbr tego św iata, nie oglądając się na innych 
ludzi, ten nie postępuje zgodnie z duchem  Bożym, me rea li­
zuje celu wyznaczonego człowiekowi przez Stwórcę, nie umie 
znaleźć w świecie w łaściwego miejsca.

2. Świat jako partner doskonalenia się człowieka

Pragnienie doskonałości — jak słusznie określił to w swej 
wypowiedzi biskup Franciszek H odur — w lał w  ludzką isto­
tę Bóg. Dzięki tem u pragnieniu  człowiek w spina się n ieustan­
nie wyżej wśród innych stworzeń. One jakby stanęły w  m iejs­
cu, nie idąc dalej, nic nowego nie tworzą, realizują tylko to, co 
zostało w nich ustalone przez ewolucję trw ającą  mfliony lat. 
Człowiek wciąż idzie naprzód i nie można go zatrzym ać w tym 
pochodzie. Tworzy nowe dobra gospodarcze, techniczne, nowe 
wartości ku ltu ra lne, m oralne, polityczne i społeczne. W dosko­
naleniu samego siebie w inien człowiek stale „rozwijać um yrl 
i uszlachetniać serce, opanowywać m artw ą przyrodę i czym ć  
ją  siroja pomocnicą". Człowiek — chrześcijanin wln»en to 
wszystko czynić „w duchu Bożym", zdając sobie z tego sprawę, 
że dobra ziemskie i wszystkie stw orzenia na świecie oddają na 
swój sposób cześć Bogu, bo są piękne, łagodne lub groźne, 
skom plikowanie zbudowane, k ry jące tajem nice dotąd nie w y­
jaśnione.

„Są w ichry  — czytamy w M ądrości Syracha — które stw o­
rzone zostały jako narzędzie pom sty, gniewem  sw ym  wzm ocnił 
On ich smagania, w  czapie zniszczenia w ylew ajo swoja potęgę 
i uśm iercają nniew Tego, k tóry  je s tw o rzy ł O gień , grad, głód 
i śmierć — w szystko  to w  celu pom sty zostało stworzone. K ły  
dzikich zw ierząt, skorpiony i żm ije, m iecz obosieczny ku  pom ś­
cie, ku  zagładzie bezbożnych, radują snę Jego rozkazem , goto­
we  są na ziem i służyć według potrzeby  — i gdy przyjdzie czas, 
nie przekroczą polecenia’’ (Syr 39, 28-311.

Czcigodny autor p ragnął w sposób szczególny podkreślić, że 
Pan Bóg „używ a” żywiołów dla ukaran ia bezboznych, czjli

tych, którzy nie chcą dążyć do doskonałości, popadają w w y­
stępki, staczają się na dno m oralnego upadku. Człowiek, k tó ­
ry nie dąży do doskonalenia siebie samego, zatraca sens swego 
istnienia. Nie może on obejść się bez św iata w  tym  dążeniu, 
ale i św iat oczekuje także jego działania. Tak bowiem postano­
w ił Bóg stw arzając człowieka.

Czytamy w  Księdze Rodzaju: „Gdy Bóg stw orzył ziem ię
i niebo, nie było jeszcze żadnego krzew u polnego na ziem i ani 
żadna trawa polna jeszcze nie wzeszła  — bo Bóg nie zsyłał 
deszczu na ziem ię i nie była człowieka, który by upraw iał zie­
m ię i rów kopał w  ziem i, aby w  ten sposób nawadniać cała 
powierzchnię gleby — w tedy to Bóg u lep ił człowieka z prochu 
ziem i i tchnął w  jego nozdrza tchnienie życia" (Rdz 2, 5—7).

Jakże więc potrzebny jest człowiek ziemi, a ziemia człowie­
kowi. Można naw et powiedzieć, że św iat jest nieodzownym 
partnerem  doskonalenia się człowieka.

3. Chrześcijan a świat

Chrześcijanin m a przekształcać św iat na modłę chrześcijań­
ską. Jezus Chrystus, w  mowie pożegnalnej do uczniów, na jw y­
raźniej przeciw staw iał ich św iatu i wskazał, jak ie m ają zada­
nia do spełnienia. „Pokój zostawiam  w am , pokój mój daję 
wam. Nie tak ja k  daje świat, Ja wam  daję. (...) Jeżeli was 
św iat nienawidzi, w iedzcie, że m nie p ierw ej znienawidził. G dy­
byście byli ze świata, św iat by w as miłował jako swoją w łas­
ność. A le ponieważ nie jesteście ze świata, bo Ja was w ybra­
łem  sobie ze świata, dlatego was św iat nienaw idzi"  (J 14,27; 
15, 18—19).

Zadania uczniów zaw arte zostały w słowach: „Idźcie na cały 
św iat i głoście Ewangelię w szystk iem u  stw orzeniu" (M k 16,16).

M ają więc chrześcijanie uczestniczyć w  dziele doskonalenia 
człowieka i św iata, zapoczątkowanym  przez samego Jezusa, M a­
ją być tym  koniecznym  „zakw asem ”, dzięki którem u rośnie 
ciasto sposobne do w ypieku pożywnego chleba. T aką uszla­
chetniającą, pożyteczną zatem działalność, można i należy pro­
wadzić w każdym  czasie, w  każdym  ustroju, w każdej społecz­
ności. W królestw ach ziemskich mogą chrześcijanie budować 
„Królestwo N iebieskie”. Biskup Franciszek H odur w  swych 
pismach przypom inał często wyznawcom Kościoła Narodowego
o tym, że K rólestwo Boże na ziemi „może dokonać się przez 
powolne, stopniowe przem iany w ludzk im  ustroju". Na ko­
nieczność tych przem ian i na ich pozytywny skutek  w skazał 
Jezus C hrystus w dwóch przypowieściach: w  jednej o ziarnie 
gorczycznym, k tó re  wyrosło powoli w duże drzewo służące za 
schronienie ptakom, a w  drugiej o kwasie chlebowym. Tym 
ziarnem  gorczycznym, tym  kwasem chlebowym, tym  światłem  
św iata i solą ziemi m ają być wszyscy wyznawcy Chrystusa, 
a ich każde słowo i każdy czyn m ają służyć ku zbudowaniu in ­
nych ludzi i skierow aniu ich myśli do Boga. „Tak niech świeci 
wasze św iatło przed ludźm i, aby w idzieli wasze dobre uczynki, 
chwalili Ojca waszego, który jest w  niebie (Mt 5,16).

KS. E. BAŁAKIER
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w uroczystość Zesłania D u­
cha Św iętego: „Łaska w a m  
i pokój od Boga Ojca nasze-  
gi i Pana Jezusa Chrystusa,  
k tóry  w yd a l  samego siebie za 
grzechy nasze, aby nas w y ­
zwolić z  teraźniejszego w ie-  
k u z ł e g o ^ w e d l u g ^ M l ^ B o ^ a  
i Ojca naszego, k tó r s m u 
chwała na w iek i  w ieków .  
A m e n ” (Gal 1. 3-5).

Wielebni Bracia Kapłani 
— Drodzy Bracia i Siostry

Pozdrawiam Was wszy­
stkich w dniu tak bardzo 
ważnym dla całego chrześ­
cijaństwa, a szczególnie 
dla nas, bo nauczamy, że 
uroczystość Zesłania Du­
cha Świętego, to równo­
cześnie narodziny chrześ­
cijańskiego i apostolskiego 
Kościoła. W liście moim 
pragnę mówić: o znacze­
niu zstąpienia Ducha Świę­
tego na Apostołów, a 
przez nich na cały rodzaj 
ludzki. Pragnę uzasadnić, 
że wierzymy w jeden, 
święty, katolicki i apostol­
ski Kościół.

i.

Tg wielkie wydarzenie, jakim 
byia Zesłanie Ducha Świętego, 
zostało opisane w Dziejach apo­
stolskich: ■napełnieni byli w szy-  
sc-’ Duchem Ś w ię ty m ” (Dz 2,4), 
S tanowiło ono wypełnienie 
dwóch zapowiedzi P ana Jezusa: 
,,Ja zaś będę prosił Ojca, a in ­
nego Pocieszyciela da wam, aby
2 wam i był na zawsze  — Ducha 
P raw dy”. „A Pocieszyciel, Duch 
Św ięty , którego Ojciec pośle w 
mcńm im ieniu, Ten was w szyst­
kiego nauczy i przypom ni wam  
w szystko, co w am  powiedziałem... 
Gdy jednak przyjdzie Pocieszy­
ciel, którego Ja w am  poślę od

ciqg dalszy na str. 4
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ciqg dalszy ze sir. 3

Ojca, Duch Prawdy, k tó ry  od 
Ojca pochodzi, Ten będzie św iad­
czył o mnie... (J 14,16-17.26; 15, 
26). Zapov,iedź ta  pochodzi z 
mowy pożegnalnej Pana Jezusa 
wypowiedzianej podczas O sta t­
niej Wieczerzy.

D r-^ a  zapowiedź brzm i nastę­
pująco: „Gdy Duch Św ięty  zstą­
pi na was, otrzym acie Jego moc 
i będziecie m oim i św iadkam i w  Je­
ruzalem  i... aż po krańce ziem i'1 
(Dz 1,8). Słowa te  powiedział 
Zbawiciel tuż przed swoim W nie­
bow stąpieniem .

Znaczna większość ludzi, w y­
znawcy różnych Kościołów chrze­
ścijańskich posiadają w ielki 
wspólny skarb, bo w ierzą w Bo­
ga w  Trójcy Św iętej Jedynego. 
W ierzą w  istotę W szechpotęż­
ną, W szechmądrą, Wszechdobrą, 
W szecbświętą.

My, po lskokat'licy , w i e r z y ­
m y  z cał'x±i św iatem  chrześci­
jańskim , że Bóg W szechmogący 
oddziaływ uje na cały św iat, ale 
przede w szystkim  na poszczegól­
nego człowieka i na cały rodzaj 
ludzki. To Bóg w  swojej ła ska­
wości i nieograniczonej dobroci 
stw orzył człowieka n a  podobień­
stwo swoie, aby człowiek żył na 
ziemi, udoskonalał siebie, pozna­
w ał coraz lepiej i doskonalej 
otoczenie w  całym wszechświe- 
cie, a przez to spełniał w olę T e­
go, k tóry  to wszystko powołał do 
bytu, to jest Wszechmocnego i 
i Do’, otliwego Boga.

N auczamy o oddziaływ aniu w 
calvm wszechświecie Isto ty  Bo­
żej. Ona to  bowiem d"je p raw a 
na tu ra lne  i nadnaturalne , fizycz­
ne i duchowe, i przez te p raw a 
spły^Y. Duch Boży na to wszy­
stko, co On stw orzył i pragnie 
ażeby Jego dzieła, które stw o­
rzył, osiągnęły cel, dla którego 
zostały przez Boga stworzone.

Człowiek, poznawszy przyka­
zania Boże równocześnie widzi, 
że o w łasnej sile, o w łasnej woli 
nie jest w  stanie nic dobrego 
wykonać, dlatego nie tylko korzy 
się przed Bogiem, ale przyjm uje 
Jego Praw a, Jego w pływ  dobro­
czynny i radu ie  się, że m a nad 
sobą i w  swojej istocie wpływ 
Boży, Boga Wszechmocnego, Mi­
łosiernego i Sprawiedliwego.

W przypadkach, kiedy wpływ 
Boga m aleje  w  ludzkim  społe­
czeństwie, to  wówczas Bóg po ­
w ołuje ludzi do pracy misyjnej, 
pow ojuje tych, których w szcze­
gólny sposób w ybra ł i p rzezna­
czył dla odrodzenia człowieka. U 
jednych narodów  nazywano ich 
m ędrcam i, u innych poetam i, 
wieszczami, a w  narodzie żydow­
skim prorokam i. Ich zadaniem 
było przygotow ać drogi i serca 
ludzkie na przyjście na ziemię 
Jezusa Chrystusa.

Po w ypełnieniu czasu przygo­
tow ania przychodzi n a  ziemię 
Syn Boży — Jezus Chrystus. 
Skrom ny i ubogi Nauczyciel, ale 
posiadający takiego Ducha, ja- , 
kiego nie objaw ił żaden filozof, 
ani prorok. Jezus okazał Ducha 
potężnego, pełnego miłości i m i­

łosierdzia dla każdej ludzkiej 
istoty. Dlatego w yw ierał wpływ 
niespotykany. Tysiące, a  następ ­
nie m iliony ludzi poszły za Nim. 
Każde Jego słowo słuchacze 
przyjm owali, jako pochodzące od 
Boga, bo Jezus objaw iał praw dy 
wieczne, p raw dy niezniszczalne.

II

Gdy Jezus przez objawienie 
p raw  świętych przygotow ał ro ­
dzaj ludzki i kończyła się Jego 
m isja basko-ludzka, wówczas po­
stanow ił dać ludziom siłę nad­
zwyczajną: potęgę ducha w  po ­
staci Ducha Świętego. I  gdy od­
chodził, powiedział Apostołom: 
„Nie zostawię was sierotami, oto 
ześlę wam  Ducha Pocieszyciela, 
Ducha P raw dy  i nauczę was 
w szelk ie j Prawdy, a lbow iem  ze 
m nie w eźm ie i w am  da" (J 16,15).

Pięćdziesiątnego dnia po Z m art­
w ychwstaniu, gdy apostołowie 
byli zgrom adzeni w  jednym  de­
m u w  Jerozolim ie, usłyszeli szum 
w ichru gwałtownego, nad ich 
głowami ukazały się ogniste ję ­
zyki i poczęli wielbić Boga gło­
sem potężnym, w  różnych języ­
kach. Dzień Pięćdziesiątnicy, 
zwany Zielonym i Świątkam i, jest 
początkiem , narodzeniem  Kościo­
ła  chrześcijańskiego, jest to no­
we urzeczyw istnienie Kościoła 
świętego na ziemi przez zesłanie 
Ducha Świętego na apostołów. 
Są to rów nież początki organiza­
cyjne Kościoła. Od tej chwili 
Kościół żyje, Kościół egzystuje 
tak  w  niebie, jak  i na ziemi. Z 
jednej strony  jest to  Kościół n ie­
biański i niewidzialny, natom iast 
z drugiej strony  jest On ziemski 
i w idzialny.

W edług głoszonej przez nas n a ­
uki, Kościół jest jedną wspólnotą 
i or, nlcznym  ciałem, sk ładają­
cym się z k le ru  i ludu i ma słu­
żyć zbaw ieniu jego członków, n a ­
tom iast Jezus C hrystus jest G ło­
wą swojego ciała, to je s t Kościo­
ła (Kol 11, 18; Rz 12,4; Kor 12,12). 
W Kościele dokonuje się nowe, 
według Chrystusa życie, w Duchu 
Świętym  i w  nim udziela się ła s ­
ka i zbawienie.
W i e r z y m y  w j e d e n ,  ś w i ę ­
t y,  k a t o l i c k i  i a p o s t o l ­
s k i  K o ś c i ó ł .

Kościół jest jeden i tylko ma 
jedną Głowę — Chrystusa, a 
w ierzący są członkami tego 
ciała. W tym  jednym  niepodziel­
nym  Kościele łączą się w szystkie 
Kościoły lokalne w  jednej wierze 
i w  jednym  Duchu (1 K or 12,12).
0  tę jedność m odlił się Pan 
Jezus w skazując na godność Ojca
1 Syna (J 17—20). W szystkie Koś­
cioły lokalne pow inny sta rać  się 
„o zachowanie jedności Ducha w  
zw iązku  pokoju" (Ef 4,3): w  życiu 
sakram entalnym , w  św iętej E u­
charystii, w  jednej w ierze i w 
miłości.

Kościół jest święty, bo Głowa 
Jego, Chrystus, je s t święty. 
C hrystus uśw ięcił swój Kościół 
tak, że jest On bez zmazy lub 
skazy (Ef 5, 25—27). Od C hrys­

tusa Kościtfł o trzym uje łaski i 
uświęcenie dla swoich członków.

Kościół jest katolicki, bo Jego 
Głowa jest Panem  wszechśw iata. 
Od najdaw niejszych czasów n a ­
zywano Kościół katolickim , dla 
odróżnienia go od rozm aitych 
innych w spólnot.

Kościół jest praw ow ierny, 
prawdziwy, autentyczny, rzeczy­
w isty i doskonały; zachowuje 
„zdrową naukę“ (Tt 2, 1); pozo­
sta je  w ierny T radycji podanej od 
najdaw niejszych czasów przez 
apostołów.

Kościół trzym a się w iernie te ­
go „co zawsze, co wszędzie i co 
przez w szystkich było w yznaw a­
ne („W incenty z Lerynu). Kościół 
naucza w  sposób jasny, au to ry ta ­
tyw ny w  duchu katolickim  
przedstaw iając w iernym  praw dy 
w iarv ku  ich uświęceniu i zba­
w ieniu.

Kościół jest apostolski, bo Bos­
k i Jego Założyciel był pierwszym  
„Apostołem" (Hbr 3, 1; Gal. 4,4). 
Poselstw o Syna na św iat konty- 
n u je  w posłannictw ie uczniów, 
do których P an  Jezus pow ie­
dział: „Kto was słucha, m nie słu ­
cha" (Łk. 10, 16).

Kościół jest apostolski, bo Bos­
ki Jego Założyciel był pierwszym  
„A postołem " (Hbr 3, 1; GaL 4,4). 
Poselstwo Syna na św iat konty- 
n u u jt w  posłannictw ie uczniów, 
do k tórych Pan Jezus pow ie­
dział: „Kto was słucha, m nie s łu ­
cha" Łk. 10, 16).

Apostołowie, jako świadkowie 
Pana, od początku są osobami h i­
storycznym i. Na ich związku z 
Jezusem  nolega apostolskość 
Kościoła, k tó ra  założona je st na 
fundam encie Apostołów i P ro ro ­
ków (Ef 2,20). Apostolskość po le­
ga na zachow aniu powierzonego 
skarbu  w iary  w  życiu ducho­
wym, w przyjm ow aniu sa k ra ­
m entów  w  nauczaniu, w  głosze­
niu Ew angelii i w  nieprzerw anej 
sukcesji apostolskiej i kon tynua­
cji Urzędu Biskupa.

Jeden, św ięty i katolicki Koś­
ciół jest zawsze apostolski. Te 
cztery dogmatyczne cechy są 
isto tą Kościoła, jako „fila ra  i 
podw aliny praw dy” (1 Tm. 3,15).

IIII

Drodzy Bracia i Siostry!

Uroczystość Zesłania Ducha 
Świętego — to św ięto nie tylko 
szeregowych wyznawców, ale to 
również uroczystość kościelnej 
h ierarchii, kapłanów  i biskupów. 
Duch Święty, Duch Praw dy, zstą­
pił najp ierw  na tych, co m ieli w 
zastępstw ie C hrystusa kierować 
Jego ow czarnią i być Jego 
„św iadkam i aż po krańce z ie m i'. 
Duch Święty nauczył ich 
wszystkiego, co niezbędne do n a­
leżytego w ypełniania zadań dusz­
pasterskich, przypom niał im 
„wszystko’,’ czego Jezus nauczał. 
Duch P raw dy  towarzyszył Im w 
ciężkiej, trudnej pracy  jako P o ­
cieszyciel, Doradca, Przyjaciel 
ostrzegającw  przed złem i błę­

dem. Wierzymy, że Duch Święty, 
Duch P raw dy towarzyszy tez n a ­
szym duszpasterzom, aby n a le­
życie swe obowiązki sprawowali, 
by uczyli praw dy i tylko praw dy
— tej Chrystusowej, a nie swejej 
w łasnej, by strzegli „dobrego de­
pozytu  w iary z pomocą Duc.'ia 
Świętego, k tó ry  w  nas mieszKa" 
(2 Tm. 1, 14).

Duszpasterze nasi „odrodzeni i 
odnowieni z  Ducha Św iętego" 
przypom inają też w iernym  n ie­
ustannie, że „powinni podporząd­
kować się zw ierzchnim  władzom  
słuchać ich i okazyw ać gotowość 
do wszelkiego dobrego czynu“ 
(Ti 3,1).

Dlatego słowami Apostoła 
P aw ła zw racam  się do Was 
wszystkich, Drodzy B racia i Sios­
try , „abyście uznaw ali tych, k tó ­
rzy wśród was pracują, przew o­
dzą W am  i w  Panu napominają, 
abyście otaczali ich jeszcze w ięk ­
szą miłością ze w zględu na ich 
pracę" (1 Tes 5,12). W spółpra­
cujcie szczerze ze sw ym i duszpa­
sterzam i, których do was posła­
łem, trak tu jc ie  kapłanów  naszych 
jako przyjaciół swoich i ducho­
wych przewodników, a w tedy na 
pewno P an  „pomnoży liczbę n a ­
szą”, jak  pom nażał liczbę owych 
pierw szych chrześcijan za to, że 
żyli we w zajem nej miłości oraz 
żarliw ej trosce o Kościół Boży.

Drogę ku przyszłości radosnej 
i chlubnej niech nam  u toru je 
sam  Duch Święty, Duch Praw dy 
i Pocieszyciel. Módlmy się do 
Niego w  pokrze o pomoc i św ia t­
łe, kótre przenika duszę czło­
wieka, i w szechśw iat cały, aby 
C hrystus zam ieszkał przez w iarę 
■w sercach naszych, kierował 
w szystkim i zam ysłam i naszymi i 
nie dopuścił do zejścia z drogi 
sprawiedliwości, p raw dy i poko­
ju, w iodącej do dalszego rozw o­
ju  Kościoła Świętego na ziemi 
oraz do zbaw ienia dusz naszych 
w  wieczności.

Jako  biskup katolicki i b ra t w 
C hrystusie proszę Was w szyst­
kich, abyście byli czujni i w y­
trw ali w  walce o słuszne praw a 
i dalszy rozwój naszego świętego 
Kościoła. Porozum iewajcie się 
wszyscy między sobą, szanujcie 
się, w spierajcie i idźcie razem  do 
wspólnego zwycięstwa. Módlcie 
się i zachęcajcie w iernych n a ­
szych do m odlitw  w  in tencji O j­
czyzny naszej, aby Bóg chronił 
Polskę od nowych burz i do­
świadczeń.

Na koniec, Bracia i Siostry, 
„radujcie się, dążcie da doskona­
łości. pokrzepiajcie się na duchu, 
jedno myślcie, pokój zachowujcie, 
a Bóg m iłości i pokoju  niechaj 
będzie z  w am i” (2 Kor 13, 14).

P okornie proszę, aby W szech­
mogący Bój Ojciec, Syn Boży i 
Duch Święty udzielił nam  
w szystkim  swego błogosław ień­
stwa.

Wasz w C hrystusie P anu 

ł  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
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Obiektywem przez nasze parafie

Z Ż Y C I A  P A R A F I I  
S Z C Z E C I Ń S K I E J

Niedzie la  P a lm o w a  — p o ś w ię c e n ie  pa lm
Dziec i  b iorące udzia ł  w  w ie lk a n o c n e j  p roces j i  wraz z e  s w y m  du szpasterzem  
ks. S tan is ław em  B o sy m

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA *»»

H rzuconej na mnie przez Ks. Biskupa..., obecnie jednak  wiem. 
że mimo ekskom uniki Ks. Biskupa pozostaję ja  członkiem 
żywego Ciała Jezusa Chrystusa. A chociaż nie będę iuż 
związany z Księdzem Biskupem tą sam ą w iarą, to  jednak 
ufam, że i w  przyszłości Ks. Biskup n ie poskąpi mi miejsca 
w swojej wspólnocie, miłości i modlitw ie. W takiej wspólno­
cie ja  pozostaje, Najprzew ielebniejszy Księże Biskupie, naj- 
uniżeńszy Ed. Herzog, ksiądz” (tamże, s. 60). 30 w rześnia 
tegoż roku (1872) został ks. H. zasuspendowany. Duszpas- 
terzował następnie już jako ksiądz starokatolicki kolejno 
w  kilku parafiach, które w  tych latach szybko powstawały, 
zarówno w  Niemczech, jak  i potem  też w Szwajcarii, ale 
do najważniejszych jego placówek należą Krefeld, a potem  
Olten (Szwajcaria) i Bem. Tu, w  Bernie, został też w  1874 r 
profesorem  egzegezy Nowego Testam entu na utworzonym  
przy uniw ersytecie w  B em ie starokatolickim  wydziale. Na 
drugim  zaś Chrześcijańsko-katolickim  Synodzie (pierwszy 
synod odbył się 19 czerwca 1875 r. również w  Olten; zauw aż­
m y tu, że pierw otnie nazw a tego starokatolickiego Kościoła 
Szw ajcarii brzm iała: Chrzęścijańskokatolicki Narodowy K o­
ściół Szwajcarii), k tóry  odbył się w  Olten (w Szwajcarii) w  
dniach 7 — 8 czerwca 1876 r,, został w ybrany pierwszym  
chrześciariskokatolickim biskupem  Szwajcarii. Biskupi ho­
lenderscy (-> tzw. schizma utrechcka), do których biskup 
elekt Herzog zwrócił się za radą bpa Reinkensa z prośbą o 
współudział w  udzieleniu mu sakry  biskupiej odmówili, 
w tedy 18 w rześnia 1876 r. sakry biskupiej biskupowi elekto­
wi Edw ardowi Herzogowi udzielił w  Rheinfelden ks. biskup 
dr Józef H ubert -y Reinkens. W tedy biskup w  Bonn, kato­
licki biskup niemieckiego królestw a (s. 85). Pap. Pius IX 
specjalna bullą z dnia 6 .X II.1876 p . ekskom unikow al ks. 
bpa E. Herzoga, który odpowiedział na tę ekskom unikę sw o­
im listem  pasterskim , z datą 25.1.1877 r.. w ydanym  n a  Wielki 
Post.

Ks. biskup Edward Herzog rozpoczął jako biskup bardzo 
ożywioną, pow ażną i szeroką działalność kościelną (por.

wyżej wym. książkę), n ie  przestał jednak też pracować 
naukow o w  zakresie sam ej teologii. Jest au torem  w ielu a rty ­
kułów, Listów  pastełiskich (spośród Listów należy wymienić 
szczególnie następujące: Das Oberhaupt der Kirche, 1878, 
czyli Gowa Kościoła; Ueber die Lockerung des Fami- 
lienlebens, 1879, czyli O rozluźnieniu życia rodzinnego; 
G em einschaft m it der angloamerikaniscen Kirche, 1881, czyli 
Wspólnota 2 Kościoem, angloam erykańskim ; Wo moeglićh, so 
viel an euch liegt, haltet Frieden m it allen Menschen, 1884, 
czyli Gdzie to m ożliw e i o ile to od was zależy, miejcie 
pokój z w szystk im i ludźm i; Die drei W orte Jesu an den  
Apostel Petrus, 1885, czyli Trzy słowa Jezusa w ypow iedzia­
ne do apostola Piotra) oraz szereg książek teologicznych; 
spośród tych ostatnich wym ieńm y choćby kilka: L ’epóque 
a laąuelle furen t composees les Epitres pastorales (1870), 
czyli Epoka, w  której pow stały L isty  pasterskie; La łiberte 
religieuse dans la R epvblique helv6tique (1884), czyli W ol­
ność religijna w Republice helw eckiej (czyli szw ajcar­
skiej, n ) .  Biskup Edw ard Herz»g zm arł 26 m arca 1824 roku 
jako biskup, który zdobył wielki powszchny szacunek nie 
tylko wśród starokatolików, k tóry  poszerzył i umocnił 
wspólnotę starokatolicką zarówno szwajcarską, jak  i w skali 
m iędzynarodowej, k tóry  do dnia dzisiejszego uw ażany jest 
za jednego z największych biskupów starokatolickich i pio­
nierów  starokatolicyzmu.

Heser Jerzy  — (ur. 1609, zm. 1686) — ks., niem iecki jezuita, 
teolog, -znawca twórczości -*■ Tomasza a Kempis. M.in. n a ­
pisał V ita et Syllabus operum om nium  Thomae a Kem pis  
(1650), czyli Życie i omówienie w szystkich  dziel Tomasza  
z Kem pis; Sum m a Theologiae M ysticae Venerabilis Servi 
Dei Thomae a K em pis  (1726), czyli Sum a teologii m istycz­
nej wielebnego sługi Bożego Tomasza z Kempis.

Hesshusen (Hesshus) T ilem an — ur. 1527, zm. 1588) — teo­
log protestancki, lu teranin , w ystępujący przeciw  -> kalw i­
nom. Jest autorem  kilku rozpraw , a w śród nich należy wy-



P r ze d  g ł ó w n y m  c l t a i z e m

W  d n i "  16 k w i f i t n l a  h r .  w  ś w i ą t y ­
n i  p c l s k o k a t f i l  i c ln e j  w  S z c z e c i n i e  
o d b y ł  s i c  ś\ u b  p a ń s t w a  O lg i  i 
I r e n e u s z a  K o n a r o  w s k l c h .  Ś l u h u  
u d z i e l i ł  m ł o d e j  p a r z e  fcs. S ł a n i -  
s l a n  H n s y

! j  Rozmyślania:

CAŁE ŻYCIE 
i! STAŁOBY SIĘ ZNAKIEM...

Zielona tablica

,i Nowoczesna szkoła.

,■ D yrektor, bardzo dum ny, w ym ienia mi w szystkie ulep 
| szenia.

N ajp iękniejszy  w ynalazek. Panie, to zielona tablica, 

i Uczeni długo badali, robili dośw iadczenia.

Teraz w iem y, że zielona tab lica jes t idealna, że nie mę- 
,i czy w zroku, że uspokaja i odpręża.

\< Pom yślałem  sobie, Panie, że nie zw lekałeś tak  długo, 
by pom alow ać na zielono łąki i drzew a.

Tw oje naukow e in s ty tu ty  dobrze funkcjonow ały, aby 
'' więc zieleń nie znużyła nas, Tyś rozsiał na łąkach m nó- 
>1 stwo odcieni.

T ak w ięc ..w ynalazki” ludzi polegają na odkryciu  tego. 
,i coś Ty odw iecznie obm yślił.

,> Dzięki, Panie, że jesteś dobrym  Ojcem  rodziny, co zo- 
’, staw ia sw ym  m alcom  radość sam odzielnego odkryw ania 
'] skarbów  Twej m ądrości i miłości.

Lecz nie dozwól, byśm y nabrali p rzekonania, że to na- 
'' sze w łasne W ynalazki.

i M .  Q u o i s t

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA1”41
mienić przede wszystkim Exam en theologicum  (1580), czyli 
Poszukiwania teologiczne.

Heterodnksja — (gr. heterodoksia — heteros =  inny. drugi, 
błędny, doksa =  pogląd, nauka, czyli błędny pogląd) — to 
nazwa poglądów przeciwnych od wyznawanych. W teologii 
katolicyzm rzymski inne w yznania i ich poglądy nazywa 
h e t e r o d o k s y j n y m i ,  protestantyzm  zaś lub praw osła­
wie, czy starokatolicyzm  nie odpowiedające im  poglądy 
rzymskokatolickie również nazyw ają h e t e r o d n k s y j -  
n y m i.

Heterogeniczny — (gr. heteros =  inny, drugi; geneos =  ro­
dzaj) — to przym iotnik pochodzenia greckiego a oznacza to, 
co jest inne. ściślej — co jest innego rodzaju, w  przeciw ień­
stwie do tego, co jest tego samego rodzaju, więc h o m o g e ­
n i c z n e  (gr. homos =  taki sam, równy).

Heteronom ia — (gr. heteros =  inny, d ru g i; nomos = = prawo)
— to term in pochodzenia greckiego oznaczający w  etyce sys­
tem m oralny, podporządkowujący w olę ludzką wyższym od 
ludzkich prawom , szczególnie P raw u Bożemu; w  tym  ostat­
nim przypadku system ten nazyw a sie też t  e o n o m i a (gr. 
theos =  bóg). Etyka, głosząca sw oje w łasne zasady i nie 
dająca w ięc im  źródła arii autorytetu zewnętrznego, zw ła­
szcza transcendentnego. Bożego, została nazw ana etyka auto- 
miczną (gr. autós =  sam).

Heterosoteria — (gr. hetero =  inny, d ru g i; soteria =  zbaw ie­
nie) — to nazw a pochodzenia greckiego, oznaczająca pogląd, 
iż do zbaw ienia człowieka potrzena była i jest M ęka Jezusa 
Chrystusa i Laska, a w ięc pomoc zew nętrzna; przeciwny 
pogląd głosi a u t o s o t e r i a  (gr. autós =  sam), m ianow i­
cie, że człowiek sam  decyduje o sw oim  zbaw ieniu i ono tylko 
od niego samego zależy.

Heferouzjaści — (gr. heterós “ ■ inny. drugi; u z i a =  istota)
— to nazw a pochodzenia greckiego tych > arian, którzy

głosili, że Logos =  Jezus Chrystus ma inną, czyli nie taką 
samą istotę boską, jak Bóg Ojciec. A ponieważ katolicy 
uczyli, że Ojciec i Syn m ają tę sam ą istotę, głosili więc 
ich współistotność. stąd nezyw ano i nazyw a się ich h o m o  
u z j a s t a m i  (gr. homos =  taki sam ; rów ny); był też odła m 
arian, głoszący, że Jezus w praw dzie nie m iał takiej samej 
co Ojciec istoty, lecz podobną, stąd zwano ich h o m o i u z -  
j a s  t a m  i (sjr. homois =  podobny).

Hettinger Franciszek — (ur. 1819. zm. 1890) — ks rzymsko- 
kat., niemiecki teolog, zwłaszcza apologeta. Jest autorem  w ie­
lu dzieł teologiczno-apologetycznych. Do najważniejszych n a ­
leżą: Apologie des C hristenthum s (5 tomów; 18fi3: wiele 
wydań i tłum aczeń na obce języki), czyli Dbrona chrześci­
jaństwa; Lehrbuch der Fundamentaltheolagie ader Apola- 
getik  (1879), czyli Podręcznik teologii fundam entalnej albo 
Apologetyka; Die Priesterthum  der katholischen Kirche 
(1856), czyli Kapłaństwo  u) Kościele katolickim ; Tim otheus 
Briefe an einen jungen Theologen  (1891), czyli Listy T ym o­
teusza do młodego teologa.

Heurystyka — (gr. h e u r isk o =  znajduję, odkrywam) — to 
nazwa: s z t u k i  dyskutowania, zm ierzającej do w ykryw a­
nia lub udowodnienia praw dy, sztuki upraw ianej prze? s ta ­
rożytnych sofistów w  Grecji, albo później i współcześnie 
um iejętność odkryw ania nowych faktów, elementów, zjawisk, 
prowadzących lub mogących prowadzić do poznania nowych 
prawd lub jej czy ich składników, a również na ich podsta­
wie staw iania nowych hipotez: albo s z t u k i  poszukiw a­
nia i zbierania dokum entów  jako m ateriałów  historycznych 
i w tedy jest heurystyka nauką pomocniczą h istorii: albo 
w teologii chrześcijańskiej jest to  nazw a sztuki i nauki szu­
kania i w ypow iadania właściwego sensu zdań i słów Pisma 
św. (-*• Biblia). W tym  ostatnim  przypadku nazyw a się taką 
heurystykę h e u r y s t y k ą  b i b l i j n ą .

Heydenreich — (ur. 1764. zna. 1801) — to filozof niemiecki, 
zajm ujący się ró w n ie ż  istotnym i zagadnieniam i teologiC2-
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ŚW IAT DZIECKA

Wybór i opracowanie Małgorzata Kąpiiiska i Elżbieta Roszkowska
i



DZIECIĘCE KŁOPOTY

Czem u taka  sm utna buzia?
— No, bo p iłka  taka  duża, 

' | a ja  jestem  jeszcze m ała —
i stąd  m oja troska cała...
Za to kiedyś, gdy dorosnę — 
(może już  na przyszłą

wiosnę?) 
Będę zaw sze roześm iana 
od w ieczora aż do rana.
Będę w Ą ksza od piłeczki, 
i od A ni —  mej laleczki... 
Lecz nie dziw cie się, że teraz
— na płacz mi się troszkę 

zbiera...



O czym  przy  jedzeniu  m yślę?
To zostaw iam  w am  w  dom yśle. 
Może coś w spom inam , m arzę... 
Co? To dopiero czas podaże.

Ale —  by nie m artw ić  m am y — 
cały obiad jes t zjadany .
Mięsko, skw arka, karto fe lek  — 
sam  m i w pada na w idelec.

Na dokładkę chęć m nie bierze, 
gdy pom yślę o spacerze, 
ale —■ w edług m am y ra c ji— 
zaczekam  z nią... do kolacji.



P R Z Y J A Ź Ń

J A N U S Z  K O R C Z A K ,  „ K r ó l  M ac i u ś  !»• 
( l r a g m e n f )

D z i e n n i k a r z  n a p i s a ł  w  g a z e c i e ,  ż e  i a d e n  s e j m  n a  i w i e c i e  n i e  m o ż e  
7 r n h i ć , a ż e b y  l u d z i e  Ł y l l  a n i o ł a m i  a l b o  c z a r n o k s i ę ż n i k a m i ,  ż e  n i e  m o ­
że b y ć  c c  d z i e ń  t ł u s t y  c i w a i l e k  1 n i e  m e ż n a  c c  w i e c z ó r  c h o d z i ć  d o  
c y r k u .  M u s z ą  h y ć  i c h ł o p c y ,  i d z i e w c z y n k i ,  m a ł e  d z i e c i  1 s t a r s z e .  

K l u - K l u  p c  p r z e c z y t a n i u  g a z e t y  b y ł a  w z l u r a o n a :
— M 6 j d rog i  Ma c i us i u ,  pcizwól  mi  i ść  n a  pos i edz e n i e .  J n ż  j a  Im po

se j m i e ?

I

wi em.  Dl aczego  n i e  m a
— Są,  ale uic n
— To ja powie j  

rzu j e s t  n i e z n o ś n a  
A i lu c h ł o p c ó w  j 
z u m i e m ,  j a k  bia l i  
gą być  j eszcze

J e d z i e  K l u - K l u  
ła, tyl^o 
się w s z y s c y  na

F e l e k  o t w i e r a
Zarizwrini ł  i
— Pcs i e r i zeni  

ko m i a ło  z e g a r e k ,  
p u n k i  d r ug i ,  f)
O l y m ,  ż e b y  n i e

Zna l a z ł o  się dzi 
d z i e n n i k a r z  p

— E c  z a c z n i e m y  
?guhić .  E c  j a k  
roś l i  n i e  wszys c

J e d no g ł o ś n i e  
m i a ł  p r a w o  c 
na  k o l a n a ch ,  
w y j ą t e k ,  aJe dla

W  p u n k c i e  
m a j ą  m i e ć  dwi t e—k i a  ĆŁ

F e ł e k  z a d z t t f o n i l :  s p r a w a  d z i e w c z y n e k .  1 z a c z ę ł o  s i ę :
— D z i e w c z y n k i  hekgy.  D z i e w c z y n k i  p l c c i u c b y ,  D z i e w c z y n k i  s k a r żu -  

tfby. D z i e w c z y n k i  u d a j ą .  De l i k a t n e .  D z i e w c z yn k i  n i e z d a r y .  D z i e w c z y n ­
ki  d u m n e .  Dz i e w c z y nk i  n b r a ż a j ą  sig. M a j ą  s e k r e t y .

A b i e dn e  d z i e wc z y n  k i -po  s ł owi e  s i edzą  i t y l k o  Izy m a j ą  w  oczach.  
A  i  t u  z  Inży k r ó l e w s k i e j  o d z y w a  się K l u - K l t i j

— W  m c l m  a f r y k a ń s k i m  k r a j u  c h ł o p c y  1 d z i e w c z y n k i  t a k  s a m e  są 
z r ę c z n i ,  taJ« s a m o  s z y b k o  b i e g a j ą ,  d r a p i ą  s i ę  n a  d r z e w a  1 i i k a j ą  k c

j a k i m ś  p e d w ó-  
le d z i e wc z y ne k  

b y ć ?  Nie  r o ­
li r z e cz y ,  m o

ł e b y  się ba-  
P a t r z ą

k aż d e  dz l ec-  
nie c a ł ować ,  

, p u n k t  t rzec i .

le Ti z eg a r k ó w.  Za ra z  
nie  chcą .  

p i e n i ę dz y ,  bo moż na  
I s t l ncze  się.  Ec  I d o ­

i b ^ d ą  się mści ć ,  
ż eb y  je k a ż d y  
ż e b y  je sadzać  

m o ż n a  z i c h i ć

e w r z y n k l

A



z lo łk i .  A u wa s  w i e m,  c d  się dz i e j e ,  C h ł opc y  kł&eą się c i ągl e  z d z i e w ­
c z y n k a m i ,  prze  szka Sza j ą  w z a b a w a c h ,  a s ami  n i e  c h c ą  się z n i m i  b a ­
wić.  P a t r z ę  I widzę ,  z e  m e  w s z ys cy ,  ale w i ę c e j  c h ł o p c ó w  j e s t  ł o b u ­
zów n i z  d z i e w c z y n e k .

— Oba, h o  — rDZlegty się g l o s y ,
F e l e k  z ad z w o n i ł ,  ż e b y  m e  p r z e s z k a d z a ć
— Ch ł o p c y  n i s zczą  s t r o n i c e  z k a j e t ó w  i m s z c z ą  ks i ąz l n .  Nie  c hc ą  się 

uczyC.  H a ł a s u j ą ,  Sz y b y  t ł uką .  K o r z y s t a j ą  z t e go  ze w  E u r o p i e  d z i e w ­
c z y n k i  są s ł abs ze ,  bo n o s s ą  s u k i e n k i ,  m a j ą  d ł ug i e  włosy. . .

— ... d z i e w c z y n k i  są s t a r sz e ,  wi ę c  c h ł o p c y  je k r z y w d z ą .  A p o t e m  
jeszcze  u d a j ą  n i e w i n i ą t k a ,

[ n a g l e  z e r w a ł a  się burz a ,  J e d n i  tupią ,  d r u d z y  g w l z d z ą  n a  pa l c ac h .  
K r z y c zą  j e d e n  p r z e z  d r ug t egD;

— P a t r z c i e  Ją: będzi e  n a s  uczyć l
— Do k l a t k i  z m a ł p a m i !
— K r ó l e w s k a  n a r z e c z o n a !

N a j wi ęc e j  d a r ł  się j e d e n .  S koc z y ]  n a  f o t e l  po s e l s k i ,  c z e r w o n y  t a k i  
i wr ze sz czy .  F e l e k  go  z na ł :  ł o bu z  s pod  c i e mn e]  g w i a z d y .

Och,  Jak K l n - K ł u  k o r c i ł o ,  z eb y  p o  g z y m s i e  s puś c i ć  s ię  z ł ozy  / k r ó ­
l ewsk i e ]  n a  s a ł ę r a z ł a p ać  j e de n  l o t e ł  pose l sk i ,  a  p o k a z a ć  t y m  z u c h ­
w a l c o m ,  j a k  u m i e j ą  się bić a f r y k a ń s k i e  d z i e wc z ę t a .  Wi e dz i a ł a  K l u - K l u ,  
ue ws z ys t k i e go  o n a  na r o b i ł a ,  zai  j e j  było  Ma c iu s i a ,  że p r z e z  m ą  rna ta 
t a k i e  z m a r t w i e n i e .  Ałe  n i e  ż a ł o w a ł a :  n i e c h  wi edzą .  I cóz j e j  p o w i e  
dzie l i ?  Ze c z a rn a ?  W*ie o t ym.  Do k l a t k i  z m a ł p a m i ?  A n o ,  b y ł a ;  m e c h
* uicb k t ó r y  s p r ó b u j e .  S z k o d a  l y l ko ,  zc  g ł u p i a  e u r o p e j s k a  e t y k i e t a  nie 
p o z w a i a  wziąć  u d z i a ł u  w  t e j  wa l ce

1 K ł u - K i u  n i e  w y t r a y m a ł a .  S k o c z y ł a ,  J edną  r ę k ą  z ł a p a ł a  s ię  p o r ę c z y ,  
p o t e m ż e l az n e j  s z t a c h e tk i ,  l e k k o  s t a n ę ł a  n a  gz yms i e ,  o d b i ł a  się —• 
i m p e t  s p a d k u  os łabi ła ,  c h w y t a j ą c  się za k i n k i e t  e l e k t r y c z n y ;  p i z e s k o  
czyl a  p rzez  stół  d z i c n u i k a r z y  z a g r a n i c z n y c h ,  u d e p e b n ę ł a  J ak  n a p r z y k ­
r z o n e  m u c h y  p i ę c i u  n a p a s t n i k ó w  A n t k a ,

Z a m a c h n ą ł  się A n ł e k ,  ale poż a ł owa ł .  T y l k o  c z t e r y  u d e r z e n i a  o t r z y ­
mał ,  a wł a ś c i wi e  j e d n o ,  bo K l u * K l u  u d e r z y ł a  n a  r a z  g ł ową ,  n o g ą  
i d w i e m a  r ę k a m i .  I A n t e k  leżał  n a  p o d ł o d z e  z  r o z b i t y m  n o s e m ,  z d r ę t ­
w i a ł y m  k a r k i e m ,  b e z w ł a d n ą  r ę k ą  i t r z e m a  w y b i t n y m i  z ę b a mi .  
„ B i e d n i  ci bial i ,  j a k i e  on i  m a j ą  s ł abe  z ę b y ”  — p o m y ś l a ł a  K ł u - Ł l n .  
S k o c z y ł a  do s to ł u  m i n i s t r a ,  z a m o c z y ł a  c h u s t e c z k ę  w  s zk l a n c e  w o d y  
1 p r z y ł o ż y ł a  A n t k o w i  d o  n o s a .

— Nie  bDj s ię,  — u s p o k a j a ł a  go.  — r ę k a  n i e  j e s t  z ł a m a n a .  U n a s  p o  
t a k i m  p o b i c i u  l eży się dz i eń ,  w y  d e l i k a t n i e j s i ,  t o  p e w n i e  z a  t y t l z l cń  
do p i e r o  będzi es z  z d r ó w.  A za z ę b y  b a r d z o  cię  p r z e p r a s z a m .  O,  n a ­
sze dz i eci ,  są z n a c z n i e  s i l n i e j sze  ad b i a łych. .
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„A w an tu ry  i w ybryk i 
SERDECZNOSĆ m ałej m ałpki I'ik i-M ik i”

(fragm ent)

W ędrowali poprzez puszczę 
Pełni trw ogi, pełni lęku 
A M urzynek  niósł m ałp iątko  
Przez czas cały na sw ym  ręku.

A w tem  straszn y  lew  w ypada 
I te  słowa rzek ł ponure :
„M uszę pożreć jedno z dzieci.
A wy mi powiedzcie, k tó re?”

W tedy "zekla F iki-M iki:
,,M me zjedz, m nie zjedz na śniadanie., 
ale oszczędz tego chłopca, 
oiagam  cię, ryczący p a n ie '”



„A  to czem u?” — lew  zapytał.
Dziwiąc się je j słowom skrycie.
,,Bo M urzynek  ’ — m ałpka rzekła.
,D w akroć mi ocalił życie!”

„Ach, to p ięk n ie” — lew  zaryczał,
W ielce im  się to podoba,

Bardzo dzielne z was pędraki,
Więc będziecie żyli oba!”

KORNEL M AKUSZYŃSKI
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POLSCY POECI 
DLA DZIECI I O DZIECIACH

Dziecię dobrego serca, łezko tkliwa.
Ty* pierwszą cnotą pomiędzy cnotami! 
Gdy tw oja kropla na uschły liic spływa. 
W m ej m ożna dojrzeć Tego, co nad nam i! 
I dusze ludzi jedna łza ndkrjrwa. 
EDMUND WASILEWSKI

UFNOSC



Pam iętam  c.che, jasne, złote dnie, 
co mi się dzisiaj cudnym  zdają snem, 
bo byl otw arty ra j także i mnie 
w dzieciństwie mem.

KAZIMIERZ PRZERWA TETMAJER (1865—1940):
„Preludia” (fragment)



RADOŚĆ Słonko m ajow e 
Ze snu  już  w staje, 
We m głach rozowe 
W yzłaca gaje,
P rzez chm ur koronkę 
P a trzy  ciekawie, 
B iegnie przez łąkę 
K ąpać się w  staw ie, 
P rom yk i drżące 
Po drzew ach wiesza 
i budzie śpiące 
K w ia tk i pośpiesza. 
U kradkiem  z a c h a  
Pączki rozw ija
I w  lo t z k ielicha 
Rosę w ypija

ADAM ASNYK
(1838— 1897)
„P rzebudzona”
(fragm ent)
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MIŁOŚĆ
Urodziło nam  się dzieeko 
Pode strzechą mazowiecką. 
Grodziło się, bo miało,
Bu tak było przeznaczone, 
Popłakało, popatrzało 
Na lę stronę 1 tę stronę.

(-)

Powitało się ze światem ,
Z m atką, z ojcem, z siostrą.

z bratem  
I z kolebką, czyli niecką,
Pod tą strzechą mazowiecką.

TEOFIL LENARTOWICZ 
(1825— 1 89 3 ) :

,.Jagoda" (fragmenty)
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SERCE I ODWAGA
EDMUND DE AMICIS: „Serce"

(fragm ent)
(..) Kiedy zobaczył z brzegu kolegę, który walczył z fal^, 

ogarnięty juz grozą śmierci, zerwał z siebie odziez I m e w aha­
jąc się ani chwili na ratunek  biegł.

„Utoniesz!” — krzyczano z brzegu. Nie odpowiadał. Chciano 
gD przetrzym ać — w yrw ał się; wołano na mego po imieniu
— byl już w wodzie

Rz e k a  by ł a  w e z b r a n a ,  pę dz i ł a  z s z u m e m ,  s t r a sz l i we  n i e b e zp i e c z e n -  
s two  groza® n a w e t  d o r o s ł e m u  c z ł o wi e k o wi  w jt?j w z b u r z o n y c h  f a l a c h .  
Od j e d n a k  r znc l i  się p r z e c i w  ś m i e r c i  cał ą  silą s w e g o  d r o b n e g o  c i a ł a  
l s wego  w ie lk i e go  ser ca ,  p o c h w y c i ł  t o n ąc eg o ,  k t ó r y  j u z  p o d  w o d ą  
byl ,  i w y c i ą g n ą ł  n i e s z c z ę ś n i k a  za wł os y ,  w a l c z ą c  z a j a d l e  z  f a l ą ,  kt f j ra  
w m e g o  wś c i e k l e  bi ta,  i z u r a t o w a n y m ,  k t ó r y  g o  Się c zepia ł  i r u c h y  
Jego t a m o w a ł .  To z n i k a ł  p od  w a d ą ,  to z r o z p a c z l i w y m  w y s i ł k i e m  d o ­
b y w a ł  s ię n a  p o w i e r z c h n i ę ,  u p a r t y  w flziele s w o i m  n i e  JllC c h ł op i e c  
c b c ą c y  u r a t o w a ć  d r o g i e go  c h ł opca ,  ale j a k  d o j r z a ł y  mę ż cz y z na ,  Jak 
□ jctec w a l c z ą c y  ś m i e r t e l n y m  b o j e m  dla o c a l en i a  d z i e ck a ,  k t ó r e  Jest  
ż yc i em j ego i c a ł ą  n a d z i e j ą .

Na  k o n i e c  — Bóg  m e  poz wol i ł ,  z e b y  to m ę s t w o  tak s z l a c h e t n e  z os t a ­
ło d a r e m n y m .  Ma ł y  p ł y w a k  w y d a r ł  r z ece  ]e] d r o b n ą  o f i a r ę  i o dd a ł  j ą  
z i emi ,  t a m  Jeszcze u a b r z e g u  r a t u j ą c  z I n n y m i  m a ł e g o  t o p i e l ca ,  p o  
c z y m  p o wr ó c i ł  do  d o m u  9a m ( s p o k o j n y ,  z p r o s t o t ą  o p o w i a d a j ą c  r o d z i ­
com o c a ł y m  z d a r z e n i u
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— Panowie! Piękną, czcigodną jest rzeczą heroizm  mężczyz­
ny! Ale w dziecku nie znającym  jeszcze am bicji ani jakich­
kolwiek pobudek osobistego interesu, w  dziecku, które musi 
mieć o tyle więcej odwagi, ile sity jego są słabsze, w dziecku, 
od którego nie w ym agam y nic jeszcze i które do niczego nie jest 
obowiązane, które nam  już dobrym  i szlachetnym  się w ydaje, 
kiedy rozum ie i uznaje poświęcenie innych — heroizm  w 
dziecku takim  jest czymś boskim.

Nic więcej nie powiem, panowie!
N ie chcę obniżać pochwałam i tej wielkoduszności tak  prostej. 

Oto macie tu  przed sobą mężnego wybawcę, tę  św iętą dziecinę!
Żołnierze! Pow itajcie go jak  brata!
M atki! Błogosławcie go jak syna!
Dzieci! Uczcie się im ienia jego, w yryjcie sobie w sercach rysy 

jego tw arzy, żebyście go już nie zapom niały nigdy, nigdy
Przybliż się, chłopcze!

— Niechaj wspom nienie dnia tego, k tóry  cię w  oczach 
współobywateli chlubą okrywa, a jest dniem szczęścia dla ojca 
twego i dla m atki tw ojej, niech to wspom nienie u trzym uje cię 
przez cały życie na drodze praw ości i honoru!

Bądź zdrów, bohaterze mały!
Oddalił się syndyk, muzyka zabrzm iała i wszystko zdawało 

się skończone, kiedy spoza oddziału pom pierów  chłopcayna la t 
ośmiu lub dziewięciu może, popchnięty przez kobietę, k tóra za­
raz cofnęła się sama, rzucił się do udekorowanego i padł mu 
w ramiona.

Nowy grzmot oklasków w strząsnął m uram i dziedzińca.
Wszyscy zrozumieli od razu, że to uratow any dziękuje w y­

bawcy sw em u’’.
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— Przepraszam , k tó ra jesi 
te raz  godzina? Czy pan się 
ze m ną zgadza, że na  ko­
biety trzeba czekać aż do 
sku tku?

Nasi 
milusińscy

— N apadli m nie Indianie, 
zdjęli m i skalp!



3 c z e r w c a  for, n a s t ą p i  u r o c z y s t e  o t w a r c i e  C e n t r u m  Zf l r o wi a  Dz i ecka
— s zp i t a l a  n i e z w y k ł e g o  pod  k a ż d y m  w z g l ę d e m ,  p o m n i k a  p a m i ę c i  dz i ec i
— o n a r  f a s z y z m u .  I n i c j a t o r k ą  idei  u c z c z e n i a  p a mi ę c i  dz i ec i  p o m o r d o ­
w a n y c h  w cwasIb I i  w o j n y  ś w i a t o w e j  j e s t  z n a n a  p o l s k a  p i s a r k a  E w a  
S 7-eIhurg-Zar  e m b m a .

B u d o w ą  C Z n  z a i n t e r e s o w a ń e  hy l o  n i e  t y l k o  s p o ł ec z e ń s t w o  po l s k i e ,  
a] ws z ys cy  ludz i e  d o b r e j  wol i  n a  c a ł y m  ś wi ęc i e ,  w t y m  glńwTiie P o ­
l an i a  z a g r a n i c z na .  S w o j ą  c eg i e ł k ę  do b u d o w y  CZD dołożył  ( a k ie  K o ś ­
ció ł  P o l s k o ka t o l i c k i ,
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Książka w życiu  dziecka
Książka z barw nym i ilustracjam i to pierwszy po m atce nauczyciel 

dziecka. K siążka „przem aw ia” językiem  barw  i kształtów  wtedy, gdy 
słowo nie trafia  jeszcze do świadomości dziecka. Znajomość z  książ­
ką zaw iera m aleństw o bardzo wcześnie, bezpośrednio pray najpros­
tszej zabawie. Dziecko spostrzega w  książce po raz pierwszy kształt 
w ielu przedmiotów, których dla zbyt w ielkich rozm iarów  nie jest 
w  stanie ogarnąć wzrokiem w naturze, z pomocą książki uczy sie 
podstawowych elem entów mowy: nazw  zwierząt, rzeczy, osób. p a ­
cierza. Później książka spełnia jeszcze donioślejszą rolę, staje się 
jakby czarodziejem, który przenosi dziecko w inny świat. O kład­
ka książki to  jakby bram a do czarodziejskiego królestwa, kto tę 
b ram ę raz przestąpi — idzie dalej i dalej, i ciągle odczuwa niezas­
pokojony głód. Dlatego najuciążliwszym, ale zarazem  najradośn ie j­
szym dla m atki okresem  w  przedszkolnym  wychowywaniu dziecka 
jest czas, gdy „zasm akuje" ono w książce, a samo jeszcze czytać nie 
potrafi. Gdzieś między 4 a 8 rokiem  życia tj. dopóki dziecko nie 
nauczy się samodzielnie czytać, cierpi nie dający się zaspokoić in ­
telektualny głód. Coraz częściej dziecko natarczyw ie domaga się od 
m atki-nauczycielki: Opowiedz! Poczytaj! Zacznij od początku! co 
było dalej? — m am usiu! Jest to okres, w  którym  dziecko zdane jest 
na łaskę i niełaskę starszych.

Gdy dziecko przez mozolna technikę składania wyrazów i z ia ń  
przebije się wreszcie do ukrytej w nich przedziw nej treści, to zdo- 
wa wtenczas duchową niezależność! Odtąd też może zawsze w y­
mknąć się spod w pływ u otoczenia i uciec w  św iat wyobraźni. Jeśli 
z najwyższą troską czuw am y nad  tym . co dziecko je i pne. to rów ­
nież starann ie — jeśli nie starannie j jeszcze — w inniśm y wybierać 
dla dziecka książki, k tóre odpow iadają jego dziecięcej psychice,.jego 
pragnieniom, w yobraźni — książki, które uczą, wychowują, rozw i­
jają. kształcą. W tow arzystw ie takich książek możemy dziecko pozos­
tawić spokojnie z jego m yślam i, z jego św iatem  w yobraźni tak  d łu ­
go. dopóki czytanie nie stan  ę sie potrzebą życiowa — jak  codzienna 
toaleta, do której dziecko przykładać się będzie system atycznie każ­
dego dnia.

A. KACZMAREK

Z lekcji historii i patriotyzm u

TAM, GDZIE WALCZYŁ

------------- -------------------

NACZELNIK
W ..Rodzinie” (num ery 12 i 13 z br.i 

opublikow aliśm y a rty k u ły  dotyczące 
owstania^Jjęościuszkowskiego^J_jDosta- 

ci jego głów nego dowódcy. Zgodnie z 
zapowiedzią, k o n ty n u u jem y  ten  tem at 
pragnąc pośw ięcić k ilka słów  w ydarzt 
niom, k tó re — choć w  kronikach  i 
w stan ia  n ie  za jm ują  czołowego m iejsca

- pow inny być znane każdem u P o la­
kowi. M owa tu  o b itw ie pod Szczeko­
cinam i *), k tó rą  stoczono 6.YI.1794 r.

* * *

Po zw ycięskiej b itw ie pod R acław ica­
mi, Tadeusz Kościuszko z obozu pod 
Połańcem  w yruszy ł w raz z 12 tys. lu ­
dzi i 33 działam i w ślad za w ycofu ją­
cym  się rosy jsk im  generałem  F.S. De- 
nisowem .

W iadom ość o zw ycięstw ie spow odo­
w ała w zrost napięcia w  W arszaw ie. 
Przysłow iow ej oliw y do ognia dcfdał 
jeszcze am basador Rosji w  Polsce Igel- 
strom , k tó ry  — nie u fa jąc  oddziałom 
polskim  stacjonu jącym  w stolicy po­
stanaw ia  je  rozwiązać. W odpowiedzi
— w  W arszaw ie w ybucha pow stanie! 
W ieczorem 18 stycznia 1794 r. W ar­

szaw a jes t już  w olna. W kilka dni po 
osw obodzeniu stolicy w ybucha pow sta­
nie na Żmudzi, a następn ie  w W ilnie, 
k ierow ane przez pu łkow nika Jakuba  
Jasińskiego.

Dowództwo carskie, czując się za­
grożone, ściąga zew sząd nowe siły. Ale 
to  m ało! P rzez ogłoszenie tzw . „U ni­
w ersa łu  Połan ieckiego” i rew o lucy jną  
postaw ę lu d u  W arszaw y —  pow stanie 
zaczyna pow oli nab ierać ch a rak te ru  
ludow ego.,.

Zaniepokojony rząd  carsk i zw raca się
o pomoc do P rus. K ról P ru s  zgodził się 
udzielić sw ojej pomocy, bow iem  oba­
w iał się że ogień pow stańczy p rzen ie­
sie się na ziem ie polskie, pozostające 
pod jego zaborem . W krótce w  granice 
Polski w kroczył korpus pruski, liczący 
17 tysięcy żołnierzy, pod dow ództw em  
gen. F av ra ta  z zam iarem  zajęcia K ra­
kowa. Bez p rzerw y  nap ływ ały  też w oj­
ska carskie z Rosji.

Tadeusz Kościuszko, postępu jąc za 
silną g rupą  gen. Denisowa. spotkał się 
z n ią 5 czerw ca pod Szczekocinam i. Po­
n iew aż zapadał już zm rok, Kościuszko 
przełożył rozpoczęcie b itw y  na n as tęp ­
ny  dzień. 6 czerw ca rano  p rzyby ł pod 
Szczekociny król prusk i F ry d ery k  W il­
helm  II na czele 12 tysięcznej armii.

Położenie w ojsk polskich stało się przez 
to bardzo ciężkie, n iem niej jed n ak  N a­
czelnik  zdecydow ał się na stoczenie 
b itw y. P rzeciw ko 12.000 arm ii polskiej 
stanąło  24.000 R osjan i P rusaków . W 
w yn iku  zaciętej b itw y, mimo ta len tu  
dow ództw a Kościuszki i bohaterstw a 
żołnierzy, Polacy zostali zm uszeni do 
odw rotu . O dbył się on wzorowo, z za­
chow aniem  porządku i karności. Dzię­
ki tem u  m ogli Polacy odeprzeć h u ra ­
ganow e a tak i jazdy  nieprzyjacielsk iej, 
p rzy  czym zadali jej tak  olbrzym ie 
s tra ty , że posiadający przecież dw u­
k ro tn ą  przew agę przeciw nik  nie odw a­
żył się na dłuższy pościg.

P rzeg ran a  b itw a pod Szczekocinam i 
okazała się jednak  pow ażniejsza w sk u t­
kach niż p rzew idyw ał Kościuszko. Oto 
15 czerw ca kom endan t K rakow a — gen. 
W ieniaw ski — poddał bez w alki m ia­
sto P rusakom , a gen. Zajączek, dow ód­
ca w ojsk  osłonow ych na wschodzie, 
p rzegra ł (po n ieudo ln ie  prow adzonej 
walce) b itw ę pod Chełm em . N ieprzy­
jaciel sk ierow ał sw oje oddziały na  W ar­
szawę, aby  zdusić ten, najw ażniejszy  
teraz, ośrodek pow stańczy...

OPRAĆ. M D.

■) Ml as i n  nad  Pi l ica tf -woj. Cz ę s t o c ho ws k i m.
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Z problematyki wychowania w rodzin?*

C złow iek jes t  jak  o w a n ż e k a  dzieciństwa. Ja k  tam  wciąż  
nowe w ody  p łyn ą  w  t y m  sa m y m  łożysku, tak  samo w  n im  
nieustannie now e  — rzec m ożna  — duchy  przep ływ ają  w  
granicach tego samego ciała. (...) I jakże odnaleźć dokładne  
sform ułowanie samego siebie?
STEFAN ŻEROM SKI (1864— 1925): Dzieje grzechu

(fragm ent)

Znaczenie wychowania
ielki pedagog francuski, Ja n  Jakub  Rous­
seau, w dydaktycznym  dziele Em il w ypo­
wiedział pam iętne słowa: ..Wszystko jest 
dobre wychodząc z rąk  Stwórcy rzeczy — 
wszystko w yradza się w  rękach ludzkich", 
a nieco dalej: „Dajcie mi w ręce w ycho­
wanie, a zmienię św ia t”. Słowa te dobit­
nie w yrażają czym jest wychowanie, jaka 
jest jego rola i znaczenie.

Nauczanie jest procesem bezwarunkowo łatw iejszym  niż w ycho­
w ywanie człowieka. W yrabianie cech dodatnich i likw idow anie u jem ­
nych w  w ychow aniu jest głównym  celem  pracy wychowawczej. Jest 
to zadanie bardzo skom plikowane i bardzo trudne, przy czym na 
wstępie trzeba stwierdzić, że lepiej i ła tw iej jest wychowanie zapo­
czątkować, i świadomie kontynuować, niż złe wychowance napraw iać.

M amy w praw dzie w iele wartościowych książek z zakresu dydak­
tyki. historii, wychowania, naw et z zakresu pedagoglzacjl rodziców, 
wiele dobrych, popularnych czasopism przeznaczonych dla szerokie­
go grona wychowawców i rodziców, że w ym ienię tylko takie jak : 
Rodzina”, . Rodzina i szkoła”, czasopism a harcerskie i młodzieżo­

we oraz kobiece itp. — ale to nie wystarcza, nie wszyscy je czytają, 
nie wszyscy rodzice studiują, choć wszystkim wiedza pedagogiczna 
jest potrzebna.

Dotychczas nie posiadam y specjalnych szkół dla rodziców, w k tó­
rych zdobywaliby oni potrzebną wiedzę z zakresu pedagogizacji. Is t­
niejące tzw. uniw ersytety  czy kursy dla rodziców, punkty odczytowe 
są, oczywiście, niewystarczające. W ielu rodziców hołduje poglądowi, 
że sztuki w ychow ania nie potrzeba się uczyć, że w ystarczy tradycja 
i in tuicja pedagogiczna. Nie może być nic błędniejszego, jak  właśnie

takie przekonanie — w ykazuje to codzienna p rak ty k a ! N atom iast wszy­
scy się zgadzamy z jednym : żeby wychowywać — trzeba być sam e­
mu dobrze wychowanym  i... w ykształconym ! Trudno jednak  wyma- 
eać, aby ogół rodziców posiadał gruntow ną wiedzę pedagogiczną w 
szerokim zakresie, można natom iast wyposażyć ich w podstawowe 
elem enty tej wiedzy, niezbędnej do prawidłowego wychowywania 
dzieci.

Główną zasadą w  wychowywaniu jest jak  najwcześniejsze Jego 
rozpoczęcie, a więc już z chw ilą urodzenia dziecka. Zadaniem  rodzi­
ców jest kształtow anie nawyków, dobrych przyzwyczajeń, posłuszeń­
stwa, norm  regulujących życie w rodzinie, współżycie w zespole 
szkolnym, budzenie pożytecznych zainteresow ań, ukształtow anie „m a­
łego człowieka” z charakterem  i wola, której nikomu łam ać me w ol­
no. Drugą spraw ą, ściśle z tym  związaną, jest codzienne daw anie 
dziec.om dobrego osobistego przykładu. Nie jest to łatwe, jeśli sam 
rodzic obarczony jest pewnym i nałogami, których naw st dla „kocha­
nego" dziecka wyzbyć się nie chce, czy nie może. Musimy jednak 
zawsze pam iętać, że daw anie dobrego przykładu przez ojca. m atkę 
i rodzeństwo jest najlepszym  sposobem, najdoskonalszą szkołą w y­
chow ania dzieci i młodzieży — potw ierdzają to dobrze nam  znane 
ludowe porzekadła: jak a  m atka — taka córka, jak i ojciec — tata 
syn, bo niedaleko pada jabłko od jabłoni,

Rodzice! W interesie dobra swoich dzieci „weźcie w  swoje ręce 
w ychowanie", bo n ik t tego nie zrobi lepiej od was, którzy w opar­
em o rozum na miłość potraficie „zmienić św iat na lepsze*’. Trzeba 
sięgnąć do książek pedagogicznych, do czasopism przeznaczonych 
dla rodzin, abyście — jako rodzice — mogli sobie i społeczeństwu po­
wiedzieć. że wypełniliście godnie swój patriotyczny obowiązek w y­
chowawczy — bez waszego w spółdziałania i współpracy sam a szkoła 
uczynić tego nie może!

GOSPODAROWANIE PIENIĘDZMI PRZEZ DZIECKO

acjonalne oszczędzanie, n ie  tylko 
U  pieniędzy ale odzieży, księżek, i w 

ogóle wszelkich przedm iotów  użyt- 
ku codziennego jest obecnie potrze- 

\  bą każdej rodziny, a już dobrze po­
jęta oszczędność w  gospodarowaniu 

pieniędzm i — jest koniecznością. P lanow ania 
w ydatków  powinniśm y się uczyć wszyscy, da­
jąc przykład dzieciom — co należy kupować, 
a z czego m ożna zrezygnować. W ynika to, 
oczywiście, z dobrego gospodarowania naw et 
drobnym i kwotam i, ćwiczy to w  nas silną 
wolę, samowychowanie, przewidywanie 1 
samowystarczalność.

Na wycieczkach szkolnych obserw ujem y 
dzieci, które kupują lody, słodycze, zabawki 
lub tandetne, a drogie pam ią.ki. Młodzież 
kupuje w łaściw ie wszystko, co jest „pod bo­
kiem ” i już drugiego czy trzeciego dnia b rak ­

uje jej pieniędzy na kupno pam iątek  w artoś­
ciowych i ładnych. W ynika to przede w szyst­
kim  z tego, że dzieci i młodzież nie są w dro­
żone do racjonalnego gospodarowania gotów­
ką. nie są w tajem niczone w  trud  pracy za­
robkowej rodziców. Różne są tego przyczy­
ny. W wielu rodzinach nie m a zwyczaju 
przeznaczania swoim pociechom drobnych 
kwot n a  oszczędzanie, w  niektórych zaś — 
rodzice uskładane przez dzieci pieniądze „po­
życzają”..., co zniechęca dzieci do sam ej idei 
oszczędzania.

Rodzice, w ychowujący swoje dzieci rozsąd­
nie. wiedzą, że dziecko czuje się bardziej sa ­
modzielne i dorosłe, jeżeli posiada w łasną 
skarbonkę, jeśli ma swój bank, do którego 
może w każdej chwili sięgnąć. Pożądane więc 
jest przydzielanie dzieciom, co pew ien okreś­
lony czas. drobnycn kwot tzw. „kieszonkowe­
go” lub składanie ich w  Szkolnej Kasie 
Oszczędności. Błędem jest natom iast lekcew a­
żący stosunek do potrzeb finansowych dzieci, 
w yrażający się np. słowam i: — N ie zaw racaj 
mi głowy z tym  oszczędzaniem, jak będą c1 
pieniądze potrzebne, to dostaniesz. Tym cza­
sem wcale nie o to chodzi, spraw a jest o dużo 
poważniejsza. Dawanie pieniędzy w momencie 
doraźnej potrzeby — jest rodzicielską łatw iz­
ną. Powinniśm y bowiem nasze dzieci, od ich 
najm łodszych lat, nauczyć planow ania w ydat­
ków i uprzedniego grom adzenia pieniędzy na 
określony cel Natom iast rodzice m ają praw o
i obowi ązeK v/1edv.ieć o oszczędnościach sw o­
jego dziecka, w yrażać swoją aprobatę n a  po­
trzebny dziecku zakup. Rodzice muszą jednak 
kontrolować, czy przypadkiem  pieniądze 
przeznaczone na konieczne potrzeby, zw iąza­

ne z nauką, nie są w ydaw ane np. na papiero­
sy, piwo czy inne antywychowawcza cele.

P ieniądze w  pojęciu młodego człowieka nie 
mogą być fetyszem, nie mogą być sam e w so­
bie celem, nie mogą też być uw ażane za 
szczęście szczególnego rodzaju. P ieniądz ro ­
zumieć należy jako środek do zaspokojenia 
istotnych potrzeb człowieka, i to potrzeb sen­
sownych, jako rzeczywistą konsekwencję ludz­
kiej pracy. I naw et dziecko powinno o tym 
wiedzieć!

W związku z ideą oszczędzania, nasuw ają 
się każdem u z nas, w  tym  rów nież rodzicom, 
następujące uw agi praktyczne:
1. U c z m y  dz i e c i  i m ł o d z i e ż  o s zc z ę d z a n i a  od  n a j ­

m ł o d s z y c h  lat.
2. P i z e z n a c s a j m y  dz i e c i o m dn Icłi d ys po z y c j i  p e w

ne k w o t y .
I. K o n t r o l u j m y ,  n a  co dz i ec i  w y d a t k u j ą  zaosz-  

c»ęr lzcne s u m y .
I. P o d t r z y m u j m y  m a r z e n i a  dzieci  o k n p n i e  a p a ­

r a t u  f c t ogTa i l c zne go ,  z e g a r k a ,  a d a p t e r u ,  i n w e -  
m ,  pi lkl ,  k l a s e r a ,  l y i Ew,  s an e c ze k ,  t r a n z y s t o ­
r a  i t p .

t_ K i f f i e d T  p i e n i ę ż n e  — ?a r f i wno  ma ł e ,  j a k  ! 
wi ę ks ze  — d a w a j m y  d z i ec i om t y l ko  w  w y j ą t ­
k o w y c h  p l zypar i  Uach p a m l ę l a j g c ,  ze p i e n i ą d z e  
■w r ę k a c h  m ł o d z i e ży  m n g a  p T e w a d 2 ić d o  s k u t ­
k ó w  i a l e s n y c h  — -wręcz n i w e c z ą c y c h  tTUfly 
w y r h o w a  t t cze l

Jako rodzice pam iętajm y zawsze, że każda 
radość naszych milusińskich pow inna być na­
szą radością, i radością wszystkich członków 
rodziny. Jeśli nagroda, i to  w  postaci gotowej
— (słodycze, owoce) przeznaczona jest tylKo 
dla jednego dziecka, np. z rac ji imienin, 
urodzin, prom ocji itp. — pam iętajm y, aby 
dziecko obdarow ane podzieliło się ze wszyst­
kimi z domowników, bo każda nasza i dzie­
cięca czynność musi posiadać w alory wycho­
wawcze!

K. A.
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WYCHOWUJEMY 
ROZMAWIAJĄC Z DZIECKIEM

sychologia i pedagogika poucza nas, że dziecko to nie 
łn ie  tylko człowiek w m iniaturze, ale przede wszystkim 
1 to człowiek zupełnie inny, inny na każdym  etapie swe- 
Lgo rozwoju! Potw ierdza to doświadczenie wychowawcze 
i samo dziecko. Czy jednak  wszyscy jesteśm y o tym  prze­
konani? Czy rodzice, którzy codziennie patrzą na swoje 
dzieci, obserw ują je? Czy napraw dę je  znają?

W szystkie dzieci, naw et te najm łodsze, przedszkolaki, 
i te  co są już w szkole, stanow ią ciekawą dziedzinę ob­
serw acji i badań rozwoju fizycznego, umysłowego i psy­
chicznego. W szystkie chcą jak  najw ięcej wiedzieć, chcą 

poznawać otaczający je  św iat. Od czwartego roku życia, a zdolniej­
sze i inteligentniejsze dzieci jeszcze wcześniej — każdego dnia zarzu­
ca ją  nas dziesiątkam i pytań, na które, oczywiście, p ragną otrzym ać 
odpowiedź. A dzieci jv tym  w ieku to istoty o bu jne j uczuciowości,
0 swoistej w izji otaczającego je św iata i o w łasnej logice rozum o­
wania. Dzieci — k ie ru ją  się emocjami, kaprysam i, zachciankami
1 swoimi „praw am i”. T aka postaw a musi być przez rodziców rozu­
miana, doceniana i uw zględniana w codziennej pracy wychowawczej.

A więc np. na spacerze Staszek pyta m am usię: — Czemu kam ie­
nie są tw arde? czemu ciężkie? Dlaczego woda nie pali się? M am u­
siu, powiedz! M am usia jest w yraźnie zakłopotana, po chwili mówi:
— Bo wszystkie kam ienie są tw arde i ciężkie! A woda nie pali się, 
bo jest m okra! A na to sześcioletnia siostrzyczka Staszka, B asia: — 
A benzyna jest m okra i pali sięl M am usia jest teraz w yraźnie zaw sty­
dzona, bo dzieci nie otrzym ały właściwej odpowiedzi, że woda nie 
pali się bo już jest produktem  spalenia — już się raz spaliła, co się 
spaliło, nie może spalić się drugi raz (woda =  utlenienie wodoru, 
spalanie =  utlenianie), a  benzyna jeszcze n ie została spalona, więc 
może się spalić!

Podobnych pytań dzieci w tym  wieku zadają wiele, zawsze trzeba 
im dawać odpowiedzi serio, tak jak  człowiekowi dorosłemu, a nie 
zbywać je  zdawkowym i w yjaśnieniam i. A bywa i tak, że śmiejemy 
się z pytań dzieci, z zabawnych odpowiedzi, często naw et prow oku­
jemy niem ądrym i pytaniam i. Należy kształtow ać psychikę dziecka 
przekazując mu cały ładunek inform acji, naw et naukowych, w sło­
wach prostych, zrozumiałych, nad którym i nieraz głowią się najtęż­
sze umysły, nic nie przeinaczać, nic nie ośmieszać, aby baw iąc roz­
m ow ą — jednocześnie uczyć, a ucząc — wychowywać!

Czynimy tak  w imię kochania dziecka, w imię miłości, k tóra jest 
sensem i sednem  życia rodzinnego, serdecznym powiązaniem  dziecka 
z rodzicami, z rodzeństwem , z ciocią, z babcią i wszystkimi członka­
mi rodziny. W ten sposób dziecku nie będzie trudno pojąć w dobrze 
„ustaw ionej” rodzinie, gdzie panuje miłość i zgoda, że to nie czu­
lenie się z m atką i z ojcem, z siostrzyczką i z b ratem  jest najw aż­
niejsze, ale pew ne ustępstw a dziecka na rzecz m atki i rodzeństwa. 
Emocjonalność dziecka tak  łatw o można i trzeba spożytkować dla 
najlepszych celów wychowawczych, aby np. słowo „M atka” spłynęło

ciepłem w  samo serce dzieci nie tylko w „Dniu M atki’' czy w „Dniu 
Dziecka’ , a słowo „Dziecko” stało się nie tylko dla m atki, ale dla 
wszystkich w  rodzinie synonimem największego skarbu rodzinnego!

Trzeba przyjąć jako pewnik, że dzieci w atm osferze rodzinnego 
ciepła p rzy jm ują wszystko jak  fotograficzna klisza, jak biała kartka 
papieru, na której napisać można wszystko, co najlepsze.

ANTONI KACZMAREK

Miłujmy i chrońmy przyrodę ojczystq

W pojenie um iłowania przyro­
dy, zwłaszcza ojczystej, jest 
ważnym  zadaniem  w  pro­

cesie wychowania dzieci i mło­
dzieży, Nauczmy dzieci widzieć 
piękno we w szystkim  co nas o- 
tacza; uczmy szacunku do 
wszystkiego, co żyje, Obserwacje 
przyrodnicze (dłuższe i kiero­
wane), są cenną szkołą myślenia. 
W przyrodzie ciągle coś się dzie­
je, rozwija, doskonali, przystoso­
wuje, coś nas uczy i wreszcie 
przynosi korzyści. O bserw acja be­
zustannych zm ian i zjaw isk łą ­
czących się przyczynowo w łań ­
cuch zależności daje odpowiedź 
na pytanie: dlaczego?

Sposobności do obserwacji w 
przyrodzie jest m nóstwo: rozwój 
roślin na działce, w  ogródku, sto­
sowanie nawożenia, pielęgnowa­
nie kwiatów, w yryw anie chw as­
tów, sadzenie krzewów  i drzewek 
w  lesie, opieka nad ptactw em  i 
zw ierzyną w  okresach zim, po­
moc w  zwalczaniu kłusownictwa
— oto niektóre tylko form y dzia­
łalności i możliwości obserwacji 
zjaw isk w przyrodzie. P race na 
działce, w  ogródku, urozmaicone 
prostymi doświadczeniami za­
ostrzają zainteresow ania, uczą 
śledzenia zm ian w zależności od 
pór roku, w ysuw ania wniosków,

myślenia, a ponadto bardzo zbli­
żają do przyrody, skąd już tylko 
krok do jej chronienia, um iłow a­
nia, otaczania troską i do jej pie­
lęgnowania wszędzie.

Wi o s n ą  o b s e r w u j e m y  w s z y s t k a  co 
r oś n i e  I k w i t n i e ,  co j e s t  o w o c e m  w 
lecie,  co d o j r z e w a  w  j e s i en i  i cc j e s t  
p o d s l a w ą  l u d z k i e j  p r a c y  i p o d s t a ­
wa b y t u .  Na  wi e l u ,  wi e l u  p r z y k ł a ­
d a c h  z życ i a  p r z y r o d y  d o w i a d u j e m y  
się,  #e n a t m a  ży j e  s wo i m o d r ę b n y m  
ż y c i e m ,  £e w  p r z y r o d z i e  i  w  ś r o d o ­
w i s k u  l u d z k i m  i s t n i e j ą  w z a j e m n e  z a ­
l eżnośc i  i p o w i ą z a n i a .  K t o  by  się 
m ó g ł  domyś l e ć ,  że n p .  p l o n y  k o n i ­
c z y ny  c z e r w o n e j  w d n i e j  m i e r z e  z a ­
leżą od  ,m I lości  j a s t i zę Di  m y s z o ł o ­
wów.  Co k o n i c z y n a  m a  w s p ó l n e g o  z 
j a s t r z ę b i a m i ?  O k a z u j e  się,  że baTdro  
wiele ,  M y s z o ł o w y  i y w i ą  się s z k o d n i ­
k a m i ,  g r y z o n i a m i ,  te  zaś m a s o w o  
ni szczy g n i a z d a  t r zmi e l i ,  k t ó r e  z a ­
p y l a j ą  j e dy n i e  k o n i c z y n ę  c z e r w o n ą  
(nie N a p y l a j ą  j e j  pszczoły ,  z a p y l a j ą ­
ce  j e d y n i e  k o n i c z y n ą  białą) ,  w p r z y ­
p a d k u  b r a k u  j a s t r z ę b i  r o z m n o ż ą  się 
n a d m i e r n i e  m y s zy ,  k t ó r a  zni szczą  
g n i a z d a  t r zmi e l i ,  a k o n i c z y n a  c z e r ­
w o n a  ni e  z a p y l o n a  n j e  da  p l o n u .  
P r z y k ł a d ó w  p o d o b n y c h  m o ż n a  b y  pc -  
dać  b a rd z o  wie le .

•lak i. t ego  w i d a ć ,  p r z y r o d a  „ r z ą ­
dzi  s i ę ” s wo i mi  w ł a s n y m i  p r a w a m i  i 
t y l k o  g d y  p r a w a  t c  z e s ł a n ą  z a k ł ó ­
c on e ,  n a j c z ę ś c i e j  w ł a ś n i e  z Winy 
c z ł o wi e k a ,  w  n a t u r z e  z a c z y n a  się 
dz i ać  żlc,  np.  w y c i ęc i e  duż e j  i lości  
d r z e w  s p o w o d o w a ć  m o ż e  n a d m i a r  
wo dy  n a  p o d m o k ł y c h  ł y k a c h ,  a s a ­
dz e n i e  d r z e w  w  m i a j s c a c b  s u c h y c h  
p rz y c z y n i ć  się moż e  do s t ab i l i zac j i  
w o d y  g r u n t o w e j  t a k  h a r d z o  p o t r z e b ­

ne j  np .  do u l r z y m a n i a  ż y w e g o  pom 
n i k a  p r z y r o d y .

Bardzo wdzięczną pracę dla 
młodzieży daje opieka nad p ta­
kam i — szczególnie mocno dot­
kniętym i głodem w czasie m roź­
nej i śnieżnej zimy. Opieką o ta­
czamy ptaki w łaściw ie w ciągu 
całego roku: wiosną w  czasie bu­
dowy gniazd, w  lecie w okresie 
karm ienia piskląt, jesienią w cza­
sie przelotów  (przyloty z północy
i odloty na południe). Zim a daje 
możliwości najw iększe: opieka
nad ptactwem , dokarm ianie — 
jest to czas, w  którym  nie tylko 
sikorki, ale kuropatw y, bażanty, 
drozdy i w iele innych ptaków 
zgłodniałych w  czasie mroźnych
i śnieżnych zim zbliża się do n a ­
szych domostw, ogrodów, balko­
nów, dalej opieka nad psami, 
karm ienie, ciepłe schronienie, 
ciepła straw a, wszystko to daje 
pole do działania wychowawcze­
go. W ten  sposób nauczym y przy­
szłe pokolenia, że człowiek pow i­
nien (a w łaściw ie musi) ochraniać 
wszystko co żyje, i co życiem 
swoim nie zagraża bytowi czło­
w ieka i ten  byt człowiekowi za­
bezpiecza. W ychowujmy w ięc n a ­
szą młodzież w  szacunku do przy­
rody 1 w  duchu jej um iłowania.
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P OGA D A NK I
0  H IS T O R II KOŚCIOŁA

BRAM A KRÓLESTW A BOŻEGO

Zapewne ka?de z was widziało piękny obrzęd chrztu świętego 
Rodzice chrześcijańscy, niedługo po urodzeniu dziecka, niosą .ie do 
kościoła, by z rąk  kapłana przyjęło Chrzest św ięty i zostało wpisane 
do księgi w iernych, Podczas obrzędów m aleństw o trzym ają przybra 
ni rodzice, którzy odtąd zyskują m iano rodziców chrzestnych. Prozno 
niejedno z w as sięga pam ięcią wstecz, próbując przypomnieć sobie 
własny dzień narodzin dla K rólestw a Bożego Niestety, byliście wów­
czas jeszcze za mali, by cokolwiek rozumieć i zapam iętać. Na w szyst­
kie py tan ia kapłana, w  waszym imieniu, odpow iadali rodzice chizest- 
ni. Taka p rak tyka ustaliła się w  życiu w spolnot chrzescijanstach od 
wielu wieków. Dziś odpowiem y sobie na pytanie. iak udzielano 
chrztu świętego w pierwszych w iekach rozwoju Kościoła Chrystu­
sowego?

Chrzest święty ustanow ił Pan Jezus. W czasach Zbawiciela wielu 
nauczycieli religijnych praktykow ało chrzest przez zanurzenie swoich 
uczniów w  wodzie n a  znak pokuty i  odm iany życia na lepsze. Rów­
nież św. Jan  Chrzciciel chrzcił w rzece Jordan. N aw et Pan Je^uf. 
przyjął chrzest Janowy, by objaw ić chęć pokuty za nasze grzechy 
Te obrzędy nie udzielały pokutnikom  łoski Bożej. Dopiero chrzest 
święty ustanow iony przez Zbaw iciela ma moc oczyszczania ludzi ze 
wszystkich graechów i udzielania łaski nadprzyrodzonego ży o a  i p ra ­
wa do niebs. Słusznie więc Chrzest św ięty nazyw any jeat biam a 
Królestwa Bożego.

Z woli Syna Bożego chrzest jest konieczny do zbaw ienia: — „Kto 
uwierzy i ochrzci się będzie zbaw iony” — uczył Jezus. Początkowo 
udzielano chrztu tylko ludziom dorosłym, bo tylko ten, kto ma peł­
nię używ ania rozum u może św iadom ie wierzyć. Chrzest musiało po­
przedzić w yznanie w iary  i gorące pragnienie wtoczenia się do spo­
łeczności w iernych, Apostołowie chrzcili każdego, kto wyznawał, że 
wierzy w  Jezusa C hrystusa jako M esjasza i Syna Bożego. Szybko 
jednak zaczęto wydłużać okres przygotow ania kandydatów  pra-^na- 
tych w stąpić di- Kościoła.

Przygotowujących się do C hrztu zwano katechum enam i, zaś 
ich nauczycieli katechetam i. Pow staw ały naw et specialne szitoły ka­
techetyczne. Do najsłynniejszych należała szkoła w  Aleksandrii, ^dzie 
obok nauki Objawionej podawano katechum enom  pełnię ówczesnej 
wiedzy, a więc m atem atykę filozofię i astronom ie. W tej w łaśnie 
szkole w sław ił się wielki pisarz chrześcijański Orygenes

Chrztu udzielano przez potrójne zanurzenie w  wodz:e rzecznej lub 
specjalnych sadzawkach. Tam, gdżle niemożliwe było zanurzenie, 
stosowano polanie fiłowy, a naw et pokropienie Do ważność. świętego 
obrzędu należą słowa w ym aw iane równoc2*śm e z czynnosc,a pole­
wania wodą: „Ja ciebie chrzczę w  imię Ojca i Syna i Ducha święte-

„1 Mało się w owe dni, t e  przyszedł Jezus  z N a2»retii Cali lr  Jsldego i został  
ochrzczony przez J a r a  w Jo rd a n ie "  <Mr >,S).

go”. Początkowo nie było ustalonych z góry term inów  udzielania 
Chrztu. Dopiero później u tra ł się zwyczaj udzielania chrztu  św ięte­
go w  wigilię Wielkanocy. Czyniono to bardzo uroczyście. K atechu­
meni otrzym ywali z rąk  biskupa białą szatj, Którą mieli praw o no­
sić przez św ięta w ielkanocne az do niedzieli zwanej „Niedzielą u ia  
ia lub przewodnią". B iała szata była sym bolem  łask otrzym anych na 
chrzcie św. Po chrzcie biskup lub kapłan w kładał ręce na nowego 
chrześcijanina i udzielał mu Ducha świętego w sakram encie b ieiz- 
n»o w ania

Poniew aż chrzest św ięty m a moc odpuszczanie wszystkich grze­
chów, niektórzy ludzie odkładali jego przyjęcie az do ostatnich chwil 
życia, by tuż przed śm iercią narodzić się do życia wiecznego i mieć 
pewność zbawienia. Kościół z czasem zaczął odradzać takiej p rak ty ­
ki, edyż niektórych katechum enów  zaskakiw ała śm ierć zanim  zdą­
żyli się ochrzcić. Z tych sam ych powodów niektórzy rodzice prosili 
o ochrzczenie swoich niem owląt. Zwyczaj udzielania chrztu m aleń­
kim dzieciom rozpowszechnił się w czw artym  wieku. Gdy miodz. 
chrześcijanie dochodzili do używania rozumu uczono ich praw d w ia­
ry i przypom inano zaszczytne obowiązki dziecka Bożego.

Uczestnicząc w pięknych obrzędach chrztu św. ponaw iajm y przy­
rzeczenia, iakie w  naszym  imieniu złożyli kiedyś rodzice chrzestni. 
S tarajm y się zawsze zachowywać zaszczytne miano chrześcijanina, 
otrzym ane na Chrzcie świętym.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

NERWOWE DZIECI
Wśr ód  n a sz y c h  n a j m ł o d s z y c h  s p o t y k a  sie doś ć  dużo  dzieci  o w y r a ź n y c h  

o b j a w a c h  n e rw o w o śc i .  J a k i e  sa t ego na j c zę s t sze  p r z y c z y n y ?
N e r w o w o ś ć  m o ż e  d z i ecko  w y n i e ś ć  z lonn m a i k i  3 c i ę żk i e  w a r u n k i  ż y c i owe  

m a tk i  w  ok r e s i e  e i ^ży ,  t ak i e  j a k  •. zle o d ż yw i an i e ,  s m u t n e ,  t r a g i c z n e  p r z e ­
życi a  i c h o r o b y .  Nie  hez  p o w a ż n e g o  z na c z e n i a  Jest  t a k ż e  s t an  z dr o w i a  f i zycz ­
nego s a m e g o  dz i ecka .  Te ,  k t ó r e  p r z e s z ły  wie l e  c ho r ó b  z a k a ź n y c h ,  p r z e wl ek l e  
z a b u r z e n i a  t r a w i e n n e ,  r o h a c z y c e ,  i n f e k c j e  r e u m a t y c z n e  i wr e s z c i e  dzieci  k a  
lekie — p r z e j a w i a j ą  s zczegó l ną  s k ł o n no ś ć  do n e r w o w o ś c i .  N a j cz y s t s z e  o b j a w y  
n e r w o w o ś c i  dz i ecka  t o :  c z ę s t e  n uż en i e ,  s en n o ś ć ,  p o b ud l i w oś ć ,  p ł a cz l t woś ć ,  
k ł ó t l i wo ś ć ,  a g r e s y w no ś ć ,  n i e śm i a ł o ś ć ,  l ą k l i wo ś ć ,  t r u d n o ś ć  n a w i ą z y w a n i a  k o n ­

t a k t u  w k a ż d y m  n o w y m  otoczen i u ,  t iki  n e r w o w e ,  j ą k a n i e  sie,  o bg r y z a n i e  
pa z nokc i ,  mo c z e n i e  nc cne ,  leki nocne iip 

Oc zvwiśc i e ,  n i e  m o ż n a  spraw v  n rrw ottośc i  dz iecka sprowadzać  ty lk o  do  
p r z yc zy n  f i zycznych .  Ba r dz o  w a ż k i m  e l e m e n t e m  j e s t  a t m o s f e r a  o t ac za j ą ca  
dz iecko,  w y c h o w a n i e  w d o m u  i s zko l e :  s to su n ek  otoczenia  d o  niego .  Brak  
na l e ż y t e j  opi eki ,  z ly  p r z y k ł a d  r odz i ców,  czy  rów ieśn ik ów  m a j ą  o g r o m n y  
w p ływ  na kszta łtow anie  się p sy c h ik i  dziecka.  T r u d n o  tu n ie  w sp om n ieć  o 
trafedil  dzieci z rodzin a lk o h o l ik ó w :  około  fio- * dzieci  d o tkn ię tych  n erw icam i  
ic dzieci  a l k o ho l i k ów ,  dzieci  d r ę c z o n e  n i e u s t a n n y m  l ę k i em p r z ed  a w a n t u r a m i  
w d o m u  i w s t y d e m  przed  o toczeniem. . .

r z a s a m i  n rzyczyna  n e r w o w o ś c i  dzieci  b yw ają  zby< w y b o ro w a n e  am b icje  
k o th a ją c y c h  i. w ir u n r ie  rzeczy,  dntarych rodziców.  Zr wszech  m iar  s łuszn e  
pohudkl rodziców, by w z b o fa c ir  um iejętnośc i  dz iecka  I m o ż l iw ie  n a j lep ie j  
zabezpieczyć  jego  rozwój nie znWsze Ida w parze z  u w zględn ian iem  rralny<h  
f i zycznych  1 p sych iczn ych  m oż l iw ośc i  dziecka.  Dzierko.  w na j lep sze j  In ten­
cji, zostaje  nad m iern ie  nhetażone d o d a tk o w y m i zajęciam i pozaszk o lnym i.  
P r zy k ła d o w o :  d z iew czyn k a  Inte l l fentna ,  przec iętn ie  zdolna,  chodzi d o  IV k la s y  
szkoły  p od staw ow ej ,  prócz tego dwa razy w tygod niu  język  angie lsk i ,  dw a  
razy lekcje  ary na fortepian ie ,  i dwa razy rytm ik a ,  a d od atkow o,  nu zlecenie  
l eka r za  szko l nego ,  lekcja t ak  zw anej  „ g i m n a s t y k i  korekcyjne j "* ,  gdyż  d z ie w ­
c z y n k a  ma nieznaczni1 s k r z y w ie n ie  kr ę go s ł u p a .  Pow ie d z c ie  sami,  k le t ły  to  
'IzMck-i a c i r r  czas na ndimc^ynflAt, wa zabaw ę ,  rozrywki?  A dziecko  w  wie  
ku «?7koinym m usi.  dla p r a w id ło w e g o  rozwoju ,  m ieć  czas  i na o d p o c z y n e k ,  
i na ? aha wę .  Spokój,  h a r m o n i a ,  p o g o d n a  atm osfera  * dom u I szkole ,  z a p e w ­
n i e n i e  dz i e ck u  poczucia  b e zp i e c z e ń s t w a  1 stabil izacji , > prócz i * eo hartow anie  

i iiLzma d z ieck a  (k ąpie le  s ło neczne ,  rzeczne ,  m o n k le .  natryski ,  ruch na 
ś wi eż ym  p o w ie tr z ^  sport)  — to n i e z a w o d n i  s p r z y m i e r z e ń c y  w z a p o b i e g a n i u  
i z w a l c z a n i u  n e r w o w o ś c i  dz ieci  

P a m ię ta jm y  r ów nież ,  ż e  w cze śn ie  d o s trz c /o a c  i lei zonę p m i a w y  n e r w o ­
wości m ożna s to su n k o w a  łatw o z w alczyć .  N atom iast  zaniedbanie ,  odk ładanie  
leczenia  z wiara,  i e  „dziecko  z tego wyrośnie**, m o ie  w n ie je d n y m  p r z y p a d ­
ku doprow adzić  do d łu gotrw ałych ,  pu w ażn ych  chorób n erw o w y c h .  Na z ak oó-  
ozenie trzeba otwarcie  pow iedzieć ,  że wie lu  rodziców w strz y m u je  od s zu k a ­
nia p om ocy  już w p ierw szym  o kres ie  pojawien ia  się  tihjawów n e rw o w o ś c i  
u dziecka fa ł s z y w y  w sty d  przed wizytą  w Poradni  Zdrowia  P sych icznego .  
A  ty lko tam psyc h o log  I lekarz m aga  udzie lić  naj sk u te cz n ie j sz e j  pom ocy .  Dla 
dobra dziecka nie w alno  więc czekać,  gdy za u w a ży  sie u n iego  objaw y  ner* 
u uwosci .  Na to, że „m in ą  z w iek iem " nie m a m a  l iczyć.  N ic  m i n a  Mogą  
się ty lko nasi l i ć.  Pam ięta jc ie  o t y m ,  rodzice.

1 EKATIZ

14



■ V  —

Rc wmowy 
z Czytelnikami

„Przypadkowo kupiłem w kios­
ku i jOdnik „Rodzina” nr 1 z 
dnia *Y stycznia br. — pisze p. 
Wilhelm P. z Rybnika (Niewia- 
dom). Zainteresowała mnie bar­
dzo rubryka „Rozmowy z Czytel­
nikami”, w której zamieszczacie 
odpowiedzi Duszpasterza na prze­
syłane do Redakcji listy... Zachę­
cony tym, również i  ja zwracam  
się z prośbą o wyjaśnienie n ie­
zrozumiałych dla mnie wyjątków  
z Biblii.

Wyczytałem w Starym Testa­
mencie słowa: „Słuchaj. Izraelu! 
Pan jest Bogiem naszym, Pan je­
dynie! (Pwt 6,4). Zapewne do 
tych słów nawiązuje św. Paweł, 
gdy pisze: „Wszakże dla nas
istnieje tylko jeden Bóg Ojciec, 
z którego pochodzi wszystko” 
(1 Kor 8,6). Gdzie indziej raz 
jeszcze podkreśla z naciskiem: 
„Jeden Bog i Ojciec wszystkich” 
(El 4,6). Tymczasem w innym ze 
swoich listów zdaje się przeczyć 
temu, pisząc: „Dlatego namaścił 
cię o Boże, Bóg twój” (Hbr 1,9). 
Czy rzeczywiście Apostoł zmienił 
swoją naukę?

Napotkałem też w księgach 
starotestamentowych tekst, mó­
wiący: „Kobieta nie będzie no­
siła ubioru męskiego, a mężczyz­
na nie ubierze szaty kobiecej, 
gdyż obrzydliwością dla Pana 
jest każdy, kto to czyni” (Pwt 
22,5). 'Tymczasem wicie niewiast 
ubiera dziś strój męski. Czy nie 
jest to przekroczeniem prawa Bo­
żego?

Wiadomo też, że Świadkowie 
Jehowy biorą swoją nazwę od 
imienia Jahwe, którym nazywano 
Boga w Starym Testamencie. U- 
ważam, że jest to nadużywanie 
imienia Bożego, skoro w Piśmie 
św. czytamy: „Nie nadużywaj
imienia Pana, Boga twojego” (Wi 
20,7).

Zwracam się również z prośbą
— o  ile to jest możliwe — o 
przesianie odpowiedzi listownie. 
Nie zawsze bowiem magą kupić 
„Rodzinę” w kiosku ’.

Drogi Panie W ilhelmie! Przyto­
czony przez P ana tekst z księgi 
Powtórzonego P raw a (rozdz, 6,4), 
jest fragm entem  drugiej mowy 
Mojżesza, wygłoszonej do narodu 
w ybranego przed w ejściem  do 
Ziemi Obiecanej. Czując zbliżają­
cą się śmierć, przypom niał on 
Izraelitom  wszystkie otrzym ane 
od Boga dobrodziejstwa, pow tó­
rzył im dziesięć przykazań oraz 
caie praw o starotestam entow e. 
Zdając zaś sobie sprawę, że w 
zićmi K anaan przyjdzie im  za- 
rrueszuać wśród ludów  pogańs­

kich, z całym  naciskiem  przy­
pom niał narodowi żydowskiemu 
obowiązek dochow ania w iary w 
jednego Eoga, czyli monoteizmu.

Siowa św. P aw ła dotyczą zu­
pełnie innego problem u. Są bo­
wiem jego odpowiedzią n a  py ta­
nie chrześcijan z Koryntu, czy 
wolno im  spożywać mięso prze­
znaczone na ofiarę dla bożków 
pogańskich, którego część — po 
obdarowaniu ofiarodawcy i kap ­
łanów  - -  sprzedaw ano potem  w 
jatkach. Oczywiście nie jest to 
wykroczeniem przeciwko Ew an­
gelii, gdyż baiw any pogańskie są 
tylko wymysłem ludzi. Bo „nie 
m a bożiia na Swiecie i n ie ma 
żadnego innego Boga, prócz Jed ­
nego (1 Kor 5,4). Nieco dalej zaś 
dodaje: „Wszakże dla nas istnie­
je  tylko jeden Bóg Ojciec, od 
którego pochodzi wszystko" (1 
Kor łj,G) b więc i mięso zw ierząt 
ofiarowanych w pogańskich 
m iejscach kultu. Jednak — jak 
dalej uczy Apostoł — nie należy 
go spożywać ze względu na mo­
żliwość zgorszenia nie ugrunto­
wanych w w ierze wyznawców 
Chrystusa.

Również następne słowa Apos­
toła Narodów n ie m ają  związku 
z leiistem z ks ęgi Powtórzonego 
Praw a. W nieco szerszym kon­
tekście brzm ią one: „Jeden Pan 
jedna w iara, jeden chrzest; pe- 
den Bóg i Ojciec wszystkich” 
lEf 4,5—6). W słowach tych pa- 
ucza św. Paw eł wyznawców Koś­
cioła w  Efezie, że skoro chrześ­
cijanie jednego m ają  nad sobn 
Pana, jedną i tą  sam ą w iarę 
wyznają i jeoen chrzest przyjęli, 
w inni dbać o jedność między s o ­
bą.

Podobnie ostatni tekst przyto­
czony przez Pana jest częścią 
większej całości, k tóra brzm i: 
,Lecz dc Syna (rzekł Bóg): Tvon 

twój, o B tze, na wieki wieków, 
berłem  sprawiedliwości berło 
K rólestw a twego. Umiłowałeś 
sprawiedliwość, a  znienawidziłeś 
niepraw ość: dlatego nam aścił cię, 
o Boże, Bóg tw ój olejkiem  w e­
sela jak  żadnego z towarzyszy 
tw oich” (Hbr 1,8—9). Słowa te — 
będące pow tórzeniem  psalm u 102
— przypom inają, że M esjasz jest 
we wszystkim  rów ny swem u Oj­
cu, a więc jest praw dziw ym  Bo­
giem. A ponieważ Królestwo J e ­
go będzie mocne i sprawiedliwe, 
otrzym a On za to większą nagro­
dę niż pozostali Jego w spółpra­
cownicy w  dziele budowania 
Kościoła.

P raktyki, o których wspomina 
księga Powtórzonego P raw a 
(rodz. 22,5) były zabronione, łą ­

czyły się z kultem  pogańskim  lub 
magią. Zresztą praw o starozakon- 
ne — z w yjątkiem  dziesięciu 
przykazań — przestało obowiązy­
wać chrześcijan. Obecnie za uży­
waniem  przez kobiety stroju 
męskiego przem aw iają względy 
praktyczne i zdrowotne. Stąd też 
nie jest to  grzechem.

Oficjalna nazwa wyznania, o 
którym  Pan wspomina, brzm i: 
Stowarzyszenie Badaczy Pisma 
Świętego. Nazwa „Świadkowie 
Jehowy" wywodzi się stąd, że — 
odrzucając praw dę w iary o T ró j­

cy Świętej — w yznają jednego 
Boga-Jahwe. Na pewno nie jest 
to nadużyw aniem  im ienia Boże­
go, jak nie jest nadużyciem  n a­
zywanie wyznawców Chrystusa- 
chrześcijanam i.

Równocześnie chciałbym przy­
pomnieć, że najlepszym  sposobem 
stałego zaopatryw ania się w ty ­
godnik „Rodzina”, jest prenum e­
rata  kw arta lna na poczcie lub u 
listonosza.

Łączę dla Pana serdeczne poz­
drowienia w Chrystusie.

DUSZPASTERZ

Wypełnij drukiem i wyślij pod adresem:

Zakład Wydawniczy „Odrodzenie" 
ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa

Proszę o przysłanie mi za. zaliczeniem pocztowym.................
eg z. (cena 1 egz. — 25 zł) książki ks. W. Wysoczańskiego 
o Kościele Folskokatolickim pt.

„POLSKI NURT STAHOKATOLICYZMU”

Nazwisko i imię:

alka, nr domu lub wieś:

kod i nazwa poczty:

ZAWODÓW, STANÓW 
I S T O W A R Z Y S Z E Ń

• K"

KOSZYKARZE — św. Antoni pust. — 17.1.
KSIĘGARZE — św. Bonifacy — 5 VI.
KOŚCIOŁA — św. Jan  Boży — 8.III.
POWSZECHNEGO — św. Józef Obi. NMP — 18.111.
KOŚCIELNI — św. Gwidon — 12.IX.
KOTLARZE — M aurus — 15.1.
KOWALE — św. Hadrian — 8.IX.
KRAWCY — św. Jan  Chrzciciel — 24.VI.
KREŚLARZE — św. Jan  Ewang. — 27 XII.
KUCHARKI — św. M arta — 29.VII.
KUCHARZE — św. W awrzyniec — 10.VIII
KUPCY — św. Homobonus — 13. XI.
KUŚNIERZE — św. Honorat — 16.V

— św. Jan  Chrzciciel — 24 VI.
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Hyla  w p r o s t  og ł us zona .  Po p i e r w s ze j  chwi l i  p r z e ł a ż e n i a  o g a r n ę ł a  j ą  r o z ­
pacz-  Może  on  podąży]  za n i ą  umy ś l n i e ,  a b y  ją  s k ł on i ć  do  o pu s z c z e n i a  Slod-  
kcwic ' ?  Moż e  on p r z e b ł a g a ł  j e j  ojca ,  a t e r a ł  od n i e j  z a z ą d a  s ł o w a  a  ręki . . .

A o n a ’ j u ż  ni e  m o g ł a b y  p o w i ó r z y ć  m u ,  ze gn k o c h a ,  ni e  m o g ł a b y  m u  o d ­
d a ć  r ę k i  bez  p o p e ł n i e n i a  fa ł szu.  Z r o z u m i a ł a  s iebi e  i swe u c zuc i a ,  o m y l i ł  się 
s t r a szni e . . .

J e g o  s wo b o d n e  p c w i l a n i e  z a s i a n c wl l o  ją .  C hy h a  w i e dz i a ł  o j e j  o be cn o ś c i  
w  S ł o d k o w c a c h ?  Ta  m y ś f  w r a c a ł a  Jej u p o r c z y w i e .

O c h ł o n ą w s z y ,  m ł o d a  d z i e wc z y n a  s ł u c h a ł a  j e g c  r o z m o w y  ze z d u m i e c i e m ,  
T e n  c z ł owi ek  w y d a l  się Jej  i n n y ,  n i e n a t u r a l n i e  w e s o ł y  i zb y t  h a ł a ś l i w y ,  
Mówi ł  o s ob i e  z  c he ł p l i woś c i ą ,  z n a m i o n u j ą c ą  z a r o z u m i a l c a ;  d l a  p a n i  IdaJli] 
Jej o j c a  i W a l d e m a r a  b y ł  z a n a d t o  u n i ż c u y ,  S t e f  cię to  razi ło.  Ni e  m o g ł a  po-  
Jąć,  gdzie  są z a l e t y  w i d z i a ne  w  n i m  p c p T z e d n i c .

Al e  wń w c 7 a s  dz i a ł a ł  na  n i ą  u r o k i e m ,  u h l e r a l a  go w  l ęc zowc  b l a s k i  j a k i c h  
w  i s tocie  ni e  p os i ada ł .  S t e f c i a  p r z e c h od z i ł a  p r a w d z i w e  m ę c z a r n i e .  D r a ż n i ł  Ją 
glos  E d m u n d a  i n i e  r o z u m i a ł a  o be cn o ś c i  j e gc  w  t y m  mi e j s cu .  Męc z y ł  j ą  
b a d a w c z y  w z r o k  p a n i  l da l i i  i z up e ł n i e  mi l c z en i e  W a ł d l e m a r a .

— T e n  od g a d ł  w s z y s t k o  — m y ś l a ł a  — i t e r a z  bę dz i e  o s t r z y ł  n a  m n i e  
dowc i p . . .  P o w i n n a m  w y j e c h a ć  s l ąd .  W y z n a m  w s z y s t k o  p a n i  l dal i i .  O n a  ztc- 
z u m i e  m n i e  i odczu j e .  W ó wcz a s  powTĆcę dc  s wo i ch ,  s zczęs l i wa  i s p o k o j n a .  — 
Na gl e ,  na  w s p o m n i e n i e  w y j a z d u ,  S t e l c i a  d o z na ł a  n i e p o k o j u ,  u c z u ł ą  w  d u s zy  
l e c i u c h n y  żal ,  s a ma  ni e  r o z u m i e j ą c ,  d l aczego .

—Dz i e c i ń s t wo!  — p o m y ś l a ł a  a g n i e w e m ,  p r z e m k n ą ł  j ą  d r e s z c z  s l r a c h u  na 
s a m o  p r zy p u s zc z en i e ,  że on moż e  jjn n i ą  t u  p r z y j e c h a ł .  T e r a z  j e s t  on  dla
n l ł j  n k i y m .

Od p i e r w s z e g o  s p o j r z e n i a  n a  E d m u n d a  ni e  p a t r z y ł a  na  n i ego  wi ę ce j ,  Sie­
d ząc  j a k b y  w o d r ę t w i e n i u .  Ale  c i e k a w o ś ć  w n i e j  p rz e m o g ł a .  O d c z u w a j ą c  z m i a ­
n ę  w j e go  głos i e ,  c h c i a ł a  z o b ac z y ć ,  c z y  j e s t  z m i e n i o n y  z p o w i e r z c h o w n o ś c i .  
P o d n i o s ł a  oczy.  Nie  z mi e n i ł  sięi  p o z o s t a ł  b a rd z o  p i ę k n y m  c h ł o p c e m ,  l ecz  
d a w n i e j  w i dz i a ł a  w j e g o  r y s a c h  i n n y  w yr a z ,  w oc za c h  m n ą  m y s i .  T e r a z  
te s a m e  r y ay  ś c i ą gn i ę t e  p ł a s k i m  u ś m i e c h e m ,  o c z y  o d r a d z a j ą  p o s p o l i t ą  n a ­
turę . . .  ż ad n e j  p c d n i c s ł c ś c i ,  ani  c d Tc b i n y  d a w n e g o  idea ł u .  I n n y  cz ł owi ek .  
S t e l c i a  mi a ł a  w r a ż e n i e ,  j a k b y  s p o j r z a ł a  z bl i ska  n a  z w y c z a j n y  k a m y k ,  w  pTO 
m i e n i a c h  s ł ońca  wr yda j ący  się k l e j n o t e m  bez ceny .

E d m u n d  z wr ó c i ł  n a  n i ą  oczy.  Ś w i e c i ł y  w  n i ch  b l a sk i  c y n i c z n e g o  u ś m i e c h u
T w a r z  Jej p o c z e r w i e n i a ł a ,  n e r w a m i  z a t a r g a ł o  o b u r z e n i e .  W t e m  z a b r z m i a ł  j e ­

go glos*.
— Dlaczego  p a n i  j es t  dzi ś  1ak mi l c ząca ,  p a n n o  S t e f a n i o ?  N i e  p o z n a j ę  g a m

i j a k o  d o b r y  z n a j o m y  m o g ę  mi e ć  p r e t e n s j ę ,  g d y ż  w y d a j e  m i  się p a n i  nie
z a d o w o l o n ą  z m e j  obe c noś c i .  Czy  t a k?

S l e f c l ę  te be zc z e l ne  s ł o wa  w y p r o w a d z i ł y  z r ó w n o w a g i .  Z a g r a ł a  w n i e j  k r e w  
ob r a z ą ,  p o d r a ż n i o n a  a m b i c j a  u k ł u ł a  j ą  ż ąd ł em.

Z m i e r z y ł a  E d m u n d a  c h ł o d n y m  w y r o k i e m,  ale o d p a r ł a  s p o k o j n i e :
— Nie s p o d z i e w a ł a m  się s p o t k a ć  tu p a n a ,  ni c  wi ęce j .
— Al e  s p o t k a n i e  c h y b a  uc i e s z y ł o  p a n i ą  -la bo n a  p r z y k ł a d  j e s t e m  sza

l en i e  r ad .
Nic  n i e  o dp o wi e dz i a ł a ,  t y ł k c  z ag r yz ł a  us l a .  w  glosie j ego  c z u ć  b y ł o  w y ­

ra źn i e  d r w i n y .
P r ą t n i c k l  p r ze ch y l i ł  się p r z e z  stfii i n a t a r c z y w i e  p o w t ó r z y ł  r a z  j e szcze :
— J e s t e m  n i e z m i e r n i e  u c i e s z o n y .
—  W i d a ć  t o  —  o d r z e k ł a  p o d r a ż n i o n a
— D o p r a w d y ?  H a !  h a !  T o  d o b r z e !  J a  l u b i ę  b y £  w e s o ł y m .
— C z y  p a n  z aws ze  ma tak. . .  p r z y j e m n y  h u m o r ?  — n a p y t a ł  W a l d e m a r ,  po

r u s z a j ą c  s ię  n e r w o w o  n a  k rześ l e .
Mówi !  z ni e  u k r y w a n ą  i r on i ą  I n a  wyr a z i e  „ p r z y j e m n y ” p o ło ż y ł  n a c i sk
P r ą t n i c k i  s z y bk o  s p o j r z a ł  na  n i e gc  i z e s z t y w n i a ł :  t w a r z  m ł o d e g o  m a g n a t a  

hy ł a  j a k  z l odu,  n a  u s t ac h  w i d n i a ł  n i e s m a k ,  w z m a r s z c z o n y c h  b r w i a c h  j a k a ś  
p r z e s t r o ga ,  coś  g r oź nego .  Całą p os t a c i ą  mń w l l :  „Ni e  z a p o m i n a j ,  ze j a  t u  
j e a t em " .

M ł od z i en i e c  z r o z umi a ł ,  że Jes t  w t o w a r z y s t w i e ,  gdzie j e g o  „ p r z y j e m n y  
h u m o r ” t r o c h ę  razi .  S ł o w a  W a l d e m a r a  d o t k n ę ł y  go i o t r z e ź w i ł y  n a t y c h m i a s t .  
Nie b a rd z o  wi e dz i a ł ,  co o dp o wi e d z i eć ,  l ecz  W a l d e m a r  nie  c z e k a ł  o d p ow i e  
dzi.  Z  c y g a r n i c z k ą  w  r ę ce ,  z w r ó c o n y  do p a n i  l da l i i  i S t e fc i ,  s py t a !  g r ze cz n i e :

— P a u l e  pczwofej?
P a n i  E l z o n o w s k a  s k i n ę ł a  g ł ową ,  l ecz  s p o j r z a ł a  na  n i e g c  z dz i wi ona -  Wai de  

m a r  p r z y  p o o b i e d n i e j  k a w i e  pa l i ł  c y g a r o ,  ale p o z wo le n i e  mi a ł  j u z  udz i e l o n e  
raz na  zaws ze-  T e r a z  j e d n a k  p y t a n i e  W a l d e m a r  s k i e r o w a ł  g ł ó wn i e  do  S t e f c i ,  
bo gd y  ona ,  n i e  s pos t r ze g ł s z y ,  n i e  ZTohIJa n a j m n i e j s z e g o  r u c h u ,  W a i d e m a T 
z w y k w i n t n ą  u p r z e j m o ś c i ą  z wr ó c i ł  się b e z p o ś r e d n i o  dc  m e j :

—  A  p a n i ?
— O, p r os z ę  p a n a  — o d p a r ł a  r u ś m i e c h e m .
P r ą t n i c k i  z ag r y z ł  wa r g i .  G r z e c z n o ś ć  o r d y n a t a  dla  n a u c z y c i e l k i  hy«a d i i  

n i ego n a u c z k ą .  Odc zu ł ,  i e  d a n o  m u  j ą  u my ś l n i e .  Z b y t  l e k c e w a ż ą c o  o d ż y w i  i 
się d c  S t e f c i  i o t o  t e n  a r y s t o k r a t a  z r ęczn i e ,  a j e d n a k  w y r a ź n i e  d a l  m u  do 
z r o z u m i e n i a ,  że p o s l ą p i l  n i e wł a ś c i w i e .

t

Oto jaką fry z u ­
rę — zam iast 
tradycyjnego 
warkocza — 
proponują pa­
niom o długich 
włosach londyń­
scy fryzjerzy

A TO CIEKAWE...
O k a z u j e  się,  że na s z  k o l o i  oczu 

z d r a d z a  nas* c h a r a k t e r .  Do t ego 
w n i o s k u  doszl i  d w a j  a m e r y k a ń s c y  
l eka r z e ,  d o k t o r z y  , l chn Glo-wer i  A.L,  
C l a r y  i  C h a t ł a n c g a .  Po 5 l a t a c h  ba-  
i ar i  s t wi er dz i l i ,  że dz i eci  o o c za c h  
c i e m n y c h  r a dz ą  s obie  o wi e l e  l e ­
p i e j  z l e s l a m i  „ n a  c z a s ” niż d z i e c i  o 
nc za r h  j a s n y c h ,  w y k a z u j ą  też  w i ę c e j  
ene r g i i  1 i n i c j a t y w y ,  dość  ł a t w i e j  n a ­
t o m i a s t  r e z y g n u j e ,  g d y  z ad a n i e  w y ­
d a j e  Im się z b y t  t r u d n e  l u b  n u d n e  

Tłatyczy to — r z e cz  o c zy wi s t a  — i 
d o r os ł yc h .  1  t a k  np.  o s o b y  o oc za c h

n i e h i e s k i c h  są b a r d z o  w y t r w a l e ,  a l e  
m a j ą  s k ł o n n o ś ć  do s e n t y m e n t a l i z m u .  
Ł a t w n  u l e g a j ą  n a s t r o j o m ,  dość  d ł u ­
go j e d n a k  p a m i ę t a j ą  u r a z y ,  osoby 
o o cz a c h  s za ry c h  są u p a r t e  i o d ­
wa żn e ,  o oc z a c h  j a s n c h r ą z o w y c h  m a ­
j ą  s k ł o n no ś ć  do n i e ś m i a ł o ś c i  i  &a 
m o t n i c t w a ,  n i e c h ę t n i e  też  p o d p o r z ą d ­
k o w u j ą  się I n ny m,  n a t o m i a s t  o s o by  
o oc z a c h  z i e l o n y ch  m a j ą  s i lną  wolę ,  
b r a k  im j e d n a k  w y ob r a ź n i .

J a k  z p e w n o ś c i ą  z a u wa ży l i ś c i e ,  
b r a k  w t y m  w y k a z i e  k i l k u  n i e t y ­
p o w y c h  h o ł o r ów.  Bądźc i e  j e d n a k  
c i e rp l i wi ,  d o k t o r z y  G! ove r  i G l a t y  
nie z a k o ń c z y l i  j e szc ze  s w y c h  b a d a n .  
N a d a ł  u w a ż n i e  p a t T z ą  w oczy ludz i ,  
h ad a j ąc  Ich c h a r a k t e r y ,  a wi ęc  m n i e j  
więce j  j uż  n a  l a t  b ę dą  wi edz i e l i
o n i c h  w s z y s t k o l

Sław ni ludzie w  anegdocie
Sławnego niemieckiego poetę — H enryka Heinego — kiedy ten 

byl ciężko chory, odwiedzi! w  szpitalu  jeden z jego przyjaciół. A ku­
ra t p ielęgniarki przenosiły pacjenta na czystó Józko.

— Jak  się masz, jak  się czujesz? — zapyta! go troskliwie.
— Ja k  w idzisz — nie tracąc poczucia hum oru odpowiedział mu 

Heine — kobiety wciąż noszą m nie n a  rękach...

Gdy w 1731 roku ukazały się w księgarniach W olterowskie „Listy 
o A nglikach”, jeden z członków parlam entu  powiedział z oburzeniem  
do autora:

— Pańskie dzieło zasługuje na to, aby je  spalić na stosie!
— Owszem, owszem, tylko niech pan zauważy, że m oje dzieła sq 

jak kasztany — odpowiedział W olter. — Im  więcej się je  piecze, tym 
lepiej sm akują i w ięcej się ich sprzedaje.

CZY WIECIE, ŻE...
... z ap a s y  z ł o t a  n a  z i emi ,  s z a c o w a ­

ne na  15 (10 ton,  d a ł y b y  p c  p r z e t o p i e ­
n iu sześ c i an  o d ł u g o ś c i  k r a w ę d z i  lfl 
metrów?

... z e g a r y  a t o m o w e ,  u ż y w a n e  w  lo-  
b o r a t o T i a c h  n a u k o w y c h ,  są t a k  d o ­
k ł a dn e ,  że m o g ą  się spóźn i ć  o 1 s e ­
k u n d ę  n a  t y s i ę c y  la + 1

... Z n a n a  f i r m a  A D I D A S  w y p u ś ­
ciła n a  r y n e k  n o w y  m o d e l  s w e go  
s p o r t o w e g o  o b u wi a ,  p r z e z n a c z o n y  
p r z e d e  w s z ys t k i m  dla  dzieci .  N ow e  
a d i d a s y  t y m  T ć i n i ą  s ię cd n o r m a l ­
nych ,  że ,., ś wi ecą  w c i e mn o ś c i .  M a j ą  
u m i e s z c z o n y  z t y lu  f o s f o r y z u j ą c y  
z n a k  w i d o c z n y  w c i e m n oś c i  i m g l e  
j u ż  z od l e g ł o ś c i  1 2 0  m.

. . w S z we c j i  p o d j ę t o  i r g s u r ę  p s ó w,  
k t ó r e  s łużyć  będą  do p o s z u k i w a n i a  
o f i a r  TÓż ny c h  k a t a s t r o f  — w y b u c h ó w ,  
k a t a s t r o f  b u d o w l a n y c h  I tp.  Od  d a w ­
na  h ow i e m w i a d o m a ,  i e  r z u j o ś c i  w ę ­
chu  p s ó w  nie  d o r ó w n a  ż ad e n  s y g n a l i  
z a t o T  e l e k t r o n i c z n y .  P s y  r a t o w n i c z e  
w Szwec j i  są l a k  s zko l one ,  a b y  i ch 
c zu j noś c i  ni e  r o z p r a s z a ł y  k r z y k i  ani  
h a ł a sy  p r a c u j ą c y c h  na mi e j s cu  k a ­
t a s t r o f y  ma s z y n .

. . .W k i l k u  k r a j a c h  EUTcpy z ac h ó d  
n i e j  u k a z a ł y  się n i e d a w n o  w  s p r z e ­
d a ży  m i n i  k a l k u l a t o r y  s łużące  do  
t ł u m a c z e n i a  t e k s t ó w  o b c o j ę z y c z n y c h .  
U rz ą d z e n i e  to p r z e c h o w u j e  w  s we j  
p a mi ę c i  T SCO s ł ów.  P o  wc i ś n i ę c i u  o d ­
p o w i e d n i e g o  k l a wi s z a  ż ą d a n e  s ł owo  
u k a z u j e  się w j ę z y k u  m a c i e r z y s t y m
i o b c y m ,  c h o c i a ż  c e n a  l e j  n o wo ś c i  
j e s t  w y g ó r o w a n a ,  n a b y w c ó w  nie  
b r a k .  Z a  l u k s u s  u m y s ł o w e g o  l e n i s t wa  
ludz i e  c h ę t n i e  p ł a c ą ,  n a w e t  słono. . .
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